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I r . 2 7 3 We Lwowie, — Wtorek dnia 26. Listopada 1889. R ok X X V III.
Wychodzi oodzlennle o godzinie 6. popołudniu, 

i  wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 
P r z e d p ła ta  w y n o s i :

we Lwowie z odniesieniem do domn: 
miesięcznie złr. 1*50 kwartalnie złr 4*50 

Na prowincji I w całej monarchii Austro-WeglerskleJ:
m ie s ię c z n ie ............................................ mt. 2*—
kwartalnie....................................................  6—
j» łr o c z n ie ............................................. .......  18'—

Za granicą kwartalnie złr. 7*50. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa winna się kończyć nie w Grodku, lecz 
z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.
Za zm ian ę  a d re su  d o p ła c a  się  20 c n t.

Kt4e»ct p o j e d y d c a y  k o s z tu j  o 1 0  c t

Przedpłatą 1 ogłoszenia przyjm ują:
We LWOWII: Administracja „Gazety Narodowej* 
ol. Łyczakowska 1. 3, tndziei „Binro Dzienników" 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ło sz e n ia  p rzy jm u ją:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), me de Saint. 
Póres 81. — We W IEDNIU: Haasenstein__________________  A Yogier
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rndolt Moo«e, Soi* 
lerstftdte 2; A. Oppelik, Stnbenbastei 2. W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogier i G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Beichman & Frendlor.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajno za ledno- 

szpaltowy wiersz lab Jego miejsoe 6 *>t. — leklamy 
i na&eiłano za wiersz Inb jego miejsoe 20 ot.

Blora Rodakojl I AdmlnlotraoJI: ni. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

L w ów  dnia 25. listopada.

S e j m y  k r a i ń s k i i k a r y n e k i  zostały 
w sobotę zamknięte.

Podług depeszy londyńskiego Standarda 
9, z J a s i  zwiększa R o s j a  nieustannio swe s i ł y  

z b r ó j l e  na granicy Galicji i Bukowiny. W cią- 
i gu ostatnich trzech tygodni przybyło na gra­

nicę 8 pułków kawalerji i 6 pułków piechoty. 
Gubernator kijowski Ignatjew  rozwija gorączko­
wą czynność co do uzbrojeń w swoim okręgu. 
Jsatto  pogłoska nie bardzo prawdopodobna.

Czytamy w Koln. Ztg.: Hr. H. B i a m a r k  
nie poruszał w Konstantynopolu sprawy b u ł ­
g a r s k i e j ;  z Saidem baszą rozmawiał tylko o 
Gr e c j i .  Już Trikupisowi (greckiemu prezesowi 
ministrów) oświadczył był w A tenach hr. H. Bis- 
smark, że jeśli zechce prowadzić politykę awan­
turniczą, to spotka się z przeciwieństwem N ie­
m iec; gdyby z powodu K r e t y  przyszło do woj­
ny między Grecją i Turcją i Greeja przegrała, 
Niemey nio przeszkadzałyby zwycięzcy, ochronić 
się od nawrotu takich awantur. Stanowcze to 
oświadczenie wywarło na Trikupisie wrażenie a 
w Konstantynopolu zadowolenie".

Z Zanzibaru donoszą telegraficznie do Nordd. 
Allg. Ztg., że dr. P e t e r  s z całym orszakiem 
żyje i że szczęśliwio przybył do gór Kenia, gdzie 
się okopał i na Em ina baszę czekać będzie. Jak 
słychać, nie jego, ale angielska wyprawa do 
Em ina baszy została przez krajowców rozbitą.

Z P a r y ż a donoszą, że sprawa wniosku Ley- 
deta o zniesienie rządowego monopolu zapałek 
(którego 1. artykuł przez Izbę pozłów 298 gło­
sami przeciw 232 przyjęty został), szczęśliwie 
minęła dla rządu. M inister skarbu Rouyier chciał 
się po owej klęsce parlam entarnej podać do dy­
misji, ale go powstrzymał prezos ministrów T i- 
rara , jakoż w sobotę po oświadczeniaoh Tirarda 
i R ow iera Izba artykuł 8. wniosku Leydeta od­
rzuciła, i wskutek tego Leydet cały wniosek co­
fnął. Rouyier oświadczył, ża rząd sam wyrabiać 
będzie zapałki.

M inister m arynarki zarządził próbną mobi­
lizację floty na wielką skalę. Rezerwiści zostaną 
de tych ćwiczeń powołani.

Dzisiaj ma nastąpić otwarcie parlam entu 
w ł o s k i e g o .  Prelim inarz budżetowy ma wykazy­
wać 80' mil. frank, niedoboru, i trudno zrozumieć, 
jak rząd go pokryjo, jeżeli, jak rząd ma zapo­
wiedzieć w mowie tronowej, o nowych pedatkach 
niema mowy.

Z M adrytu donoszą, że republikanie h i s z ­
p a ń s c y ,  podniecani wypadkami w Brazylii, 
zabrali się znów energicznie do roboty i położe­
nie m inisterstw a staj© się coraz przykrzejsze™.

W skutek odezwy moskiewskiego Towarzy­
stwa słowiańskiego, robią w całoj R o s j i  po 
cerkwiach składki na emigrujących do S e r b i i  
C i a r n e g ó r c ó w .  Rząd czarnogórski chciał 
na toj podstawie wysłać do Serbii dalsze trans­
porty emigrantów, ale się temu rząd serbski 
sprzeciwił.

Jak  z Rzymu donoszą, p a p i e ż  zaraz na 
pierwszą wieść o przewrocie, jaki zaszedł w B r a ­
z y l i i ,  polecił nuncjuszowi Spolyeriniemu w Rio 
Janeiro , aby stara ł się odwieść duchowieństwo 
brazylijskie od działania w jakimkolwiek kierun­
ku politycznym; biskupi i duchowieństwo powin­
ni tylko wymagać od rządu, aby duchowieństwo 
miało zupełną swobodę w sprawowaniu swego 
urzędu kościelnego.

Depesza Banku brazylijskiego, która w pią­
tek wieczór nadeszła z Rio Janeiro do Londynu, 
donosi: „W szystkie prowincje poddały się rzą­
dowi republikańskiemu bez oporu i protestu. 
Rządy prowizoryczne prowincjonalne zostały 
szybko zorganizowane. Arcybiskup tutejszy dał 
dzisiaj rządowi republikańskiemu błogosławień­
stwo. Nowy parlam ent będzie zwołany, skoro ce 
do głównych reform uchwała zapadnie.*

Dwa angielskie 'statki wojenne odeszły do 
Brazylii dla obrony interesów poddanych angisl- 
sk iih . — Jak słychać, S tany Zjednoczone już u- 
znały republikę brazylijską.

i
Wielce charakterystyczną cechą kończącej 

się sesji sejmowej, są niewątpliwie wybory do 
Wydziału krajowego, a jeszcze bardziej zapatry­
wania, wypowiedziane o nich przez pisma ró­
żnych stronnictw. Zdawałoby się, że jakieś stron- 
"jetwo, mające przewagę w sejmie, dążyło do 
Wywarcia wpływu na wybór Wydziału, odniosło 
zwycięstwo i powinnoby być wynikiem wyborów 
zadowolono. Tymczasem zewsząd padają tylko 
głesy niezadowolenia, krytyka, pełna kwasu.

Że na wybór posła Romanowicza nie mógł 
się patrzeć miłem okiem Czas, że więc na no­
wym tym członku Wydziału krajowego i on i 
lenderbankowy kolega jego lwowski ani suchej 
p itk i nie zostawili — tego można się było spo­
dziewać.

Lecz lam enta Czasu sięgają jeszcze dalej.
„W wyborze z pełnej Izby — pisze Czas — 

walka toczyła się między wyborem p. Chrzano­
wskiego a dra Hoszarda i ten ostatni zwyciężył. 
Przed rokiem wstąpił do Wydziału krajowego 
poseł miasta Krakowa p. Leon Chrzanowski. Od 
la t dwudziestu w sejmie, w Radzie państwa, 
w Radzie miejskiej, czy w innych instytucjach, 
zawsze poseł ten był wzorem wyjątkowej ścisło­
ści w zbadaniu kw eitji, sumiennej praey, n ie­
zmordowanej gorliwości, łącząc z temi zaletami 
wytrawność zdania i takt polityczny, doświad­
czeniem wsparty. — Dlaczego sejm osłabił skład 
Wydziału przez ubytek takiej siły, którą podwój­
nie liczyć trzeba: własną jej dzielnością i popy­
chaniem innych do działania? Upadł p. Leon 
Chrzanowski, stała się krzywda dla m iasta K ra­

kowa, drugiej stolicy kraju, której interesów po­
seł ten j 381 dzielnym rzecznikiem, a pomijać lub 
obniżać Kraków stało się dziś niemal modą.

„Wybrano również z pełnej Izby p. Saweza- 
k a , adjunkta sądowego, poiła z Podhajec. Nic 
pomyślniejszego jak wybór Rusina do W ydziału, 
gdy przedstawia takie kwalifikacje osobiste, jak 
niegdyś ś. p. Julian Ławrowski — a był to je ­
dyny wybór, który nie sprowadził zawodu ped 
względem politycznym. Inaczej stało się przy 
drugiej p rób ie ; zaledwie otrzymał m andat człon­
ka Wydziału p. Bereźnioki. wnet pospieszył pod­
pisać odezwę o „cudzych ludziach". Stanowiiko, 
zajęte przez klub ruski na tegorocznym Sejmie, 
skargi przedstawione do rządu, żądania przesa­
dne a nieuzasadnione we wnioskach szkolnych — 
wszystko to nieobowiązywało Sejmu do aktu 
kurtuazji, zwłaszcza, że o ile wiemy, kwalifika­
cje osobiste p. Sawczaka nie są tak; wybitne, 
aby zrównoważyły dość skrajnego je polityczne 
stanowisko*.

Jestto  jakgdyby przepisane z Gazety Naro­
dowej, z tą tylko różnicą, że Czas nie znajduje 
winowajcy. My go znamy i wskazaliśmy go. S tron­
nicy to Czasu —  którzy przybyli Już na sejm 
z programem bałamucenia, z poloram i organizo­
wania jakiejś wielkiej walki konserwatywnej, a 
w istocie tylko z komendą wytworzenia wielkie­
go stronnictwa rządowege — nawarzyli tego b i­
gosu. Postradawszy już rzeczywiste oparcie w kra­
ju, a w ślad za tern zmysł organizacyjny i zdol­
ność rządzenia — złożeni z niedobitków i maro- 
derów — pokusili się przeeież o to, aioby utrzy­
mać władzę w sejmie i stwerzyli wielką blagę 
unii konserwatywnej, b*z ściślejszej łączności 
programowej, bez organizacji, bez solidarności. 
Chodziło o blagę popisania się przed Wiedniem, 
że ma się stronnictwo rządowe złożone z 80 
głów — i urządzono ją sobie — a istotne skut­
ki tej blagi ekazuję się obeonie. Nie dopuszczo­
no do naturalnego i silnogo zawiązania się grup, 
do wytworzenia centrum , bez którego równowa­
ga akcji musiała być zachwianą — rozbijano 
z eałą namiętnością wszelkie usiłowania organi 
zacyjne żywiołów konserwatywnych na zasadzie 
niezawisłości i wytworzono chaos, który się mści 
teraz na najważniejszych czynnościach sejmu.

Szczęśliwy, komu wystarcza blaga wielkie­
go stronnictwa konserwatywnego, po której n a ­
stępują tak dotkliwe porażki, jak w sprawie pi­
sarzy gminnych i p riy  wyborze W ydziału! Zlo 
jeśli to brak rozumu politycznego g o rze j— jeśliby 
to miało być dążeniem do obniżenia siły samo­
rządu i jego najwyższego organu, na rzecz silne­
go rzekomo rządu...

Najgerzej wszakże wyszedłby konserwatyzm 
narodowy, jgdyby cierpiał nadal tak nieudolnych 
czy fałszywych opiekunów. Czyi zwycięstwem tego 
konserwatyzmu ma być wybór p. Adama Jędrze- 
jowicza, okupiony tak ciężką ofiarą wyprowadze­
nia p. Sawczaka z całego sejmu, a porzucenia 
p. Chrzanowskiego? A może tryumfem konser­
watyzmu ma być wybór na zastępcę hr. Ant. Wo- 
dzickiego, o którego pytać się dopiero potrzeba, 
gdzio i na jakiem polu położył zasługi dla kraju?

Nie dziwota, jeśli na tak pochyłe drzewo 
konserwatyzmu narodowego wyskakiwać będzie 
co chwila lewica lub poseł Korol — a zwątpić- 
by o kraju należało, gdyby nie nastąpiło ocknię­
cie się zdrowych żywiołów konserwatywnych 
przeciw tem a niedołęstwu i anarch ii, któremi 
niedobitki Stańczyków — nie obojętne niestety 
dzisiejszemu rządowi — mącą tok spraw publi­
cznych.

Sejm krajowy.
"Posiedzenie wieczorne z 23. listopada.
Początok o godz. 8.
W dalszym ciągu rozprawy ogólnej nad 

budżetem zabrał głos jen. mówca Jan  hr. S t a- 
d n i c k i (pro). Określiwszy zadanie rozprawy 
budżetowej potrzebą wypowiadania wszystkiego, 
co może posłużyć dla dobra kraju, dotknął mó­
wca przedewszystkiem pewnyeh objawów pessy- 
mistycznyeh, które się dały słyszeć w pierwszym 
i drugim dniu debat, a te z obosu właśnie kon­
serwatywnego, i ostrzegał, że takie rzeczy nale­
żałoby z wielką wypowiadać ostrożnością, a to 
głównie ze względu na dalsze koła, które, słysząc 
je bez znawstwa stosunków naszych, mogłyby 
szkodliwego dla kraju nabrać wyobrażenia. Prócz 
kwestji pesymizmu, któremu dało wyraz dwóch 
wybitnych posłów prawicy (Kozłowski i Daiedu- 
fzyeki) muszę się nasamprzód rozprawić — po­
wiada p. Stadnicki — z głosami przeciwnej stro­
ny, mianowicie ruskiei frakcji. Słuchając p. An­
toniewicza zdawałoby się, że świat nie ma nic 
pilniejszego, jak ich zadowolić. Cokolwiek się 
robi — są niezadowoleni. Uchwala sie subwen- 
•ję na internat ruski zmartwychwstańców — nie­
zadowoleni; daje się zasiłki dla burs m ieszczań­
skich — niezadowoleni. Nie wybiera się R usi­
nów do Wydziału — niezadowoleni. W ybiera się 
Rusinów dó Wydziału — niezadowoleni. Słowem, 
my nie jesteśm y w stanie ich zadowolić, i mu­
simy stać na tym stanowisku, że właściwie nic 
to nas obchodzić nie może, czy są zadowoleni, 
czy nie są zadowoleni. My mamy na oku tylko 
interes kraju. A mówię to w© wł&snem imieniu. 
Gdyśmy się zdecydowali głosować na p. Sawczaka 
do Wydziału krajowego, przyznam się, że czyni­
łem to z wielką niechęcią, i nie dla tego, aby 
was zadowolić, ale dla tego, aby dać wyraz ide­
om, które nas przejmują od końca 14. wieku, 
od czasu Jagiełły  i Jadwigi, ideom, mającym 
na celu łączyć a nie rozrywać, godzić a nie wa­
śnić, nie teroryzować ale przekonywać. Zresztą 
mamy to przekonanie, że pewne poszanowanie 
należy się mniejszości ze strony większości. P. 
Antoniewicz uczynił nam zarzut, żeśmy ich zdra­
dzili przy wyborze członków Wydziału krajowego 
z kurji mniejszej posiadłości, ponieważ przy pró- 
bnem głosowaniu otrzymał był on większość, a 
w Izbie pozostał w mniejszości. Owóż zarzut 
zdrady z tego powodu jest — kłamstwem. Nikt 
z nas nie może odpowiadać za zwroty przeko­
nań jednostek. Zresztą dotrzymaliśmy przyrze­
czenia, wybierając Sawczaka z całego Sejmu.

Jestto  zaś prosty grymas, i i  nie został wybrany 
z kurji mniojszej własności.

Następnie przeszedł p. Stadnicki do mówców, 
którzy się stali wyrazem pessymizmu: Beeprze- 
cznie nie wszystko tak jest, jak być powinno, 
ale wyrażając niezadowolenie z tego, co jest, 
należałoby się zastanowić, ozy wyraz tego nieza­
dowolenia poprawi atosunki, lub czy prieeiw nie 
nie przyczyni się do podkopania atanowisk lu­
dzi, u steru stojących.

A więc nasam priód musi tu być mowa o 
rządzie. Dla rządu teraźniejszego mam p o z y ­
t y w n e  zaufanio, otwarcio W wyznać muszę. 
W oczach tnoieh bowiom posiada on trzy przy­
mioty ważne: ma zaufanie korony — szanuje 
odrębności krajów koronnych, i od azasu do cza­
su umie się odnowić, odświeżyć, co jes t zawsze 
dowodem pewnej elastyczności.

Że ca tego właśnie rządn doinaliśm y sro- 
gieb klęsk elem entarnych, to prawda, ale en nio 
so wBzystkiom temu winien. O kryzys rolniczą 
przeeioi rządu obwiniać nie można. Jest ona 
wynikiem przyczyn ogólniejszych, i dotyka nie- 
tylko nasz kraj. Głównym zarzutem jest poda­
tek gorzoluiany I wykonanie dotyczącej ustawy. 
Pod tym jednak względem p. Jaworski z tą wyż­
szością, której zawdzięcza znakomite stanewisko 
8woje w reprezentacji kraju, dał nam tu cenne 
wyjaśnienia. O kwestji samej dyskutować nie 
będę, ale z o t  u e h ą i r a d o ś c i ą  p r z y j  ą- 
ł o m  s u s t j e g o  w i a d o m o ś ć  o p r z y r z e -  
c z o n i a e h  m i n i s t r a  s k a r b u ,  iż nieprawi­
dłowości w wykonaniu ustawy będą usunięte. 
Jestem  peway, że nadzioja ta się spsłni, i nio- 
długi czas okaże, że otueha nasza i nadzieja w 
rzeczywistość się zmieni.

Po rządzie mamy Wydział krajowy, którego 
działalność została drastycznie poruszoną. Łatwo 
pojąć, że instytucja ta ma witde trudności do 
zwalczenia. S tatu t kraj. datuje się z przed 30 
blisko lat. Odtąd agendy Wydziału olbrzymio się 
pomnożyły. Skład Wydziału niejednolity, ale 
z trzech kół złożony sposobem wyboru. Sama 
kolegjalna adm inistracja bywa zwykle najgorszą. 
Funcjonowanie Wydz. kraj. wygląda mi tak, jakby 
machinie o sile 6 koni kazano poruszyć młyn 
na 300 korey pszenicy. Jeśli m achina ta dotąd 
nie pękła, to eud prawdziwy, zawdzięczający się 
jedynie poświęceniu ludzi.

Mówiono tu wiele o autonomii. Dwojaki jej 
ro d za j: wydzielenie pewnych agend z kompeten­
cji rządu i oddanie ieh ludności, lub przypu­
szczenie ludności do rządu, ce uważano za ko­
rzystniejsze. Coś podobnego stworzyły ustawy 
aasze z r. 1866, jednakoweż bez egiekutywy. 
Spoćziswauo się doezekać zmiany tych ustaw, 
i jedynie ladzie ja  ta mato trzyma, poniekąd 
z przyzwyczajenia w chęci dalszego udziału w za­
rządzie autonomicznym, inaczej oddałbym m an­
dat chętnie Wilkowi lub Orzechowskiemu.

Następnie przystąpił mówca do kwestji bu­
dżetu : Jeet on wyrazem nassoj autonomii. Ćhcioć 
ją  mieć, a narzekać na wydatki, to rzecz bezza­
sadna. Samorząd kosztuje, ale za teaa nie idzie, 
aby eszciędność nie była wskazaną. Trudaośei 
nasze pomnaża jeszcze tak zwany przekazany 
zakres działania, który uam oddał rząd łaskawy 
i dobroduszny do załatwiania (G łosy : za darmo). 
Z natury rzeczy wynika, że ie  wzrostem potrzeb 
i agend w zrastają i wydatki, a na pokrycie ich 
mamy tylko jedno źródło —  jedno i to samo, 
prawie w mierze się utrzymujące. Równowaga 
byłaby wtedy, gdyby państwo część dochodów 
swoich oddawało na ich opędzenie. Ale państwo 
stosunkami i wydatkami na wejsko samo jest 
przeciążone. I  dopóki ten stan istnieje, dopóki 
nie zadzwoni pobudka, o której p. Dzieduszycki 
wspomniał, dopóty nie pozostaje nam nic inne­
go, jak tylko regulacja stosunku indemnizacyj- 
nego, o której mówił p. Jaworeki.

Zwracając się do mowy p. Szczepanowskie- 
go, który powiedział, że tylko chcieć potrzeba, 
t  wszystkiego dokażemy, mowea powiada, że 
chęć i wola zawisła u nas od możności, bo nad­
m iar ciężaru zwalony na koło s/alone, może b ar­
dzo łatwo potrzaskać eałą maszynę. Dlatego 
z „wolą" trzeba połączyć roztropność, umieję­
tność korzystania z chwili i oierpliwość. Z cier­
pliwości tej zrobić użytek radzę panom z lewicy, 
i żeby do celów stronniczych nie zastosowywali 
pewnych środków, niebezpiecznych dla społe­
czeństwa, jakich nżywano przed 4 miesiącami 
(podczas wyborów), bo mogą pokazać się prze­
ciwne od zamierzonych skutki, i maszyua cała 
może być potrzaskaną. Świat i przyszłość do was 
należy i tak. Za lat 50 może ani jednego nie 
będzie szlachcica, chyba jaki, co jak czerwono- 
vskórzee będzie dumał nad jeziorami. Poczekajcie 
więc, aż naród będzie wolny i swobodny, a do­
póki to nie nastąpi, pozwólcie jeszcze, abyśmy 
przechowywali tradycje narodowe i wywierali 
wpływ na lud. Nfo siejcie rozbratu, bo skutki 
mogą być gorszo, niż sobie wyobrażacie.

Konkludując konstatuje mówca, ie  stan kra­
ju jest lepszy niż był przed 80 laty i nie ma 
powodu do pesymizmu.

Jan. sprawozdawca komisji budżetowej prof. 
dr. B o b r z y ń s k i  mając ostatni głos w jener&l- 
aej rozprawie, rozpoczął od polemiki z pp. Ro­
mańczukiem i Antoniewiczem, jako kolegami po 
zawodzie. Bronił przedewszystkiem nam iestnika 
7. powodu znanej mowy jego przedwyborczej. 
Wpływanie rządu na wybory, o którem mowa, 
miało się wyraźnie opierać na zaufaniu ludności 
do rządu, a taki wpływ nie jes t nielegalnym. 
Niesłusznym jest także ich zarzut, że partja kon­
serwatywna usposobiona dla nich nieprzyjaźnie. 
Owszem chciała ona iść jak najdalej i kierowała 
się iluzją. Widząc jednak, że nie ma tej miary, 
któraby ieh zaspokoiła, porzuciła iluzje. Co do 
narzekań na wybór do Wydziału krajowego od­
mawia im p. Bobrzyński tytułu do reprezentacji 
specjalnej.

Z kolei polemizował z ks. Siezyńskim 
w kwestji reform autonomicznych, i odmiennie 
od Szczepanowskiego skonstatował, że zapatry­
wania Siczyńskiego nie dążą do rozwoju samo­
rządu, ale mają na myśli krok wstecz. W ogóle 
zdaniem sprawozdawcy w sprawie tej reformy 
zapanowała w kraju pewna trwożliwość od cza­
su, jak  śp. Zatorski wygłosił pam iętną swoją mo­

wę w sejmie, która zraziła autonomistów. Jedno* 
strenność toj mowy rzueiła cień na kwestję re­
formy i trzeba raz wyjść z tego cienia. Trzeba 
zrrtz tą  odróżnić autonomię lokalną od polity­
cznej. O tę ostatnią staraliśm y się i staramy na 
polu ustawodawstwa. Każdy sukces w tym wzglę­
dzie napełnia nas radością.

Teraźniejszemu rządowi nie można odmó­
wić autonomiczności. Dowodem na to nowela 
szkolna, ustawa o rybołostwie i lasewa ustawa. 
Tylko że fakta takie w ogóle nie budzą u nas 
zapału. Dlaczego? Oto dlatego, bo my dzisiej­
szych ram nie możemy wypełnić życiem — dla 
brakn pieniędzy. I  dlatego uprawnione jeat dą­
żenie do autonomii finansowej.

Skrytykowawszy ogólnikowo statystyczny 
i widocznie przerwany wykład Szozepanowskiego 
zwrócił się mówca również przeoiwke pessymi- 
zmowi. Nie potrzeba porównywać naszego kraju 
z innymi, jak to czynił Szczepanowski, ale po­
równując stan nasz teraźniejszy z początkiem 
ery konstytucyjnej, widzi się postęp bardzo zna­
czny: wydatność centa dodatku krajowego wzro­
sła w dwójnasób, podwoiła się także a nawet 
gdzieniegdzie potroiła wartość ziemi, co jest 
wynikiem pracy i wkładów. W tym  też kierunku 
należy wytrwać z oszczędnością i ostrożnością. 
Podatków podwyższać już nie można, jak to 
zdaje się ma na myśli Ssczepanowski. W zrost 
kosztów egzekucyjnych i chwiejność wydatnośei 
centa podatkowego, są najlepszemi oznakami, że 
źródłe z podwyżki podatków płynące je s t dla 
nas zamknięte. Ale jest drugie źród ło : sądowni­
ctwo. Trzeba się starać o tańszy wymiar spra­
wiedliwości, o dobrą procedurę spadkową i w ogóle 
o zmianę postępowania sądowego itp. Jeźli się 
delegacji uda w tym kierunku przeprowadzić 
reformę, to powstanie znaczne źródło oszczędno­
ści, zwłaszcza na wydatkach nieprodukcyjnych. 
Trzecim źródłem zwłaszcza na wydatki inw esty­
cyjne byłaby wreszcie k o n w e r s j a  d ł u g u  
i n d e m n i & n e y j n e g o ,  którego 38 milionów 
cięży jeszcie na kraju, i muszą być w 7 latach 
spłacone.

Nakoniec bronił mówca postępowania de­
legacji polskiej, dlaczego' wotowała ciężary. Oto 
uległa przymusowi politycznemu w tom prze­
świadczeniu, że nie byłaby przeszkodziła uchwa- 
łom* Byłe to złe nieuniknione, ale mieliśmy na 
myśli, że ułatwiając rządowi równowagę budżs- 
te w ą , zniewolimy go . do nakładów większych 
w kraju na‘szym. Dotąd to się nie stało, choć 
w tern leży program , naszej najbliższej przy­
szłości. Rząd jes t autonomiozny, ale uwierzymy 
w to dopiero, gdy będziemy mioli namacalne 
dowody. P i e r w s z y  k r o k  de tego widzę we 
fakcie ndzielenia teraz Gflieji zapomogi 900.000 
zł. z powoćn nieurodzaju i klęsk 'elem entarnych, 
tudzież we formie, jakto z własnej inicjatywy 
rządu nastąpiło. O to  z a d a t e k  n a s z e j  a u ­
t o n o m i i  f i n a n s o w e j !  (brawa).

Nastąpiła r o z p r a w a  s z c z e g ó ł o w a .
P.  S k r z y ń s k i  przedstawił rubr. I. wyda­

tków (Koszta reprezentacji kraju i Wydziału 
krajowego) 108.426 zł.

W dyskusji nad tern p. P o l a n o w s k i  
wyraził życzenie, aby nowy W ydział energiczniej­
szą brał inicjatywę w sprawach krajowych. 
W szczególności zaś, prosił o wczesne drukowa­
nie i rozsyłanie projektów, o zaopatrywanie wnio­
sków melioracyjnych planami i zorganizowanie 
kraj. komisji dla spraw rolniezych, bo rolnictwo 
potrzebuje szczególniejszej pomocy. Od jego 
powodzonia zawisło także powodzenie autonomii, 
która oprócz innych zalet ma i to znaczenie, że 
jest ezkołą życia politycznego i obywatelskiego. 
Widzimy to na posłach włościanach, którzy te ­
raz po raz pierwczy tu zaciadają, a mają już nie­
pospolitą wprawę parlam entarną. W końcu wyra­
ził nadzieję, że się spełnią zapew nisnia p. J a ­
worskiego w kwestji podatku gorzelnianego.

Rubr. I. uchwalono bez zmiany.
Przy rubr. II. (Koszta zarządu) 255.679 zł.
P. P i o t r u s k i  wziął w obroną urzędników 

Wydziału kraj. przed zarzutami Kozłowskiego 
Zygmunta, iż próżnują, przebywają w sali sej- 
mowsj lub na galeriach, a głównie, że się trudnią 
dziennikarstwem. Tak nie jest. Ogół urzędników 
nie zasłużył sobie ua takie posądzenia.

P. K o z ł o w s k i  Zygm. oświadczył na to, 
że ogółu nie dotykał, alo obstaje pozytywnie, że 
jest 8 takich urzędników, którzy się trudnią p i­
saniom do gazet i zdradzają nawet tajemnice urzę­
dowe do N. F. Presse. W takich okolicznościach 
Wydział kraj. będzie wkrótce wyglądał, jakby

I jaka „Agence Hcyag* lub „Polit Correspondenz".
Sprawozdawca p. S k r z y ń s k i  przyznał p. 

j Kozłowskiemu słuszność, i wielką zasługę pod­
niesienia tej sprawy.

j P. O k u n i e w s k i  wytknął znowu W ydzia­
łowi kraj, że przy nominacji kodyflk&tora postą­
pił sobie niesłusznie, przyjmując człowieka bez 
przepisanej konkursem kwalifikacji. O niezdolno­
ści jego świadczą tegoroczne projekta, które n a ­
wet do, użytku komisji nie mogą służyć. Między 
innemi projekt o policji ogniowej zawiera np. 
frazes tak i: „ezyszczenie kominów i kominiarzy* 
(wesołość). Nastaje więc na to, aby p. Piekosiń- 
skiego nie stabilizować, cle zwinąć tą posadę, 
która i tak nie da się utrzymać, bo się nie znaj­
dzie człowiek wszechstronny, któryby wszystko 
mógł kodyfikować.

Przeciwko temn wystąpili pp. B o b r z y ń -  
s k i ,  Ant. W o d z i e  k i  i D z i e d u s z y c k i ,  
biorąc w obronę p. Piekosińskiego, który w pra­
wdzie nie ma kwalifikatji biurokratycznej, ale 
jako człowiek uczony, członek akademji, stoi naj­
wyżej pomiędzy kandydatam i konkursowymi.

Wreszcie p. P i e t r u s k i  wyraził ździwionio, 
iż tę sprawę rozwinięto teraz przy budżecie, 
podczas gdy była lepsza do tego sposobność, 
gdy p. Asnyk referow ał o czynnościach depar­
tamentu III. W ydział krajowy przedstawił w 
swem sprawozdaniu cały przebieg nominacji p. 
Piekosińskiego. Objął on urzędowanie dopiero 
9. lipca, i nie obył się jeszcze. Projektu policji 
ogniowej wcale nie obrabiał, gdvż projekt ten

ł*est powtórzeniem dawniejszego. Eresztą p. P ie­
n iń s k i  wcale nio jest mianowany kodyfikato- 

rem, ale dopiero „pełniącym obowiązki* tegoż 
na próbę.

Po tej uwadze przyjęto rubr. II. bez im ia - 
ny, i z powodu spóźnionej godziny (10Vs) odro­
czono dalsze rozprawy na niedzielę godz. 8. wie­
czorem przyczem marszałek nwiadomił. ie  sejm 
reskryptem cesarskim będzie we wtorek zam ­
knięty.

Pzsiidztnii X X V I . d. 24. listopada 1889.
Początek o godzinie 8 m ii. 10 wieczorem.
Urlop 3-dniowy otrzym ał br. Zlemiałkowskl.
W spisie petycyj, obejmującej tylko 3 nu- 

mera, znajduje się podani* gminy m. Lwowa •  
zmianę ustawy wsględem opodatkowania psów 
ws Lwowie.

Na wniosek p. Romanowicza odesłano ją  de 
Wydz. kraj. z poleceniem ustnogo sprawozdania 
w b. sesji.

Przystąpiono potem do dalszych o b r a d  
s z c z e g ó ł o w y c h  n a d ]  b u d ż e t e m  roku
1890.

Bez dyskusji uchwalono rubryki III. (Kase­
ta leczenia ubogieh chorych) 710.000, rubr. IV. 
(Koszta szczepienia ospy) 63.000, rubr. V. (Kosz­
ta sanitarno) 4.500 zł. O rubr. VI. (Zasiłki dla 
zakładów dobroczynnych) podajemy w tej m lsrse 
następujące szesegóły:

Sprawozdawca tej rubryki p. R o m a A * 
s z u k odczytał pozjsje z drukowanego sprawo­
zdania polskiego według wniosków komisji budże­
towej jak następuje :

Do tej rubryki odnoszą się dość liezne pe­
tycje, z których osobliwie jedna zasługuje na 
uwzględnienie. Towarzystwo miłosierdzia ped go­
dłem Opatrzności ws Lwowio, które utrzymuje 
dom pracy, gdzie daje zaopatrzenie, a po części 
i satrudnia pracą przeszło 80 żebraków z sałago 
kraju, prosi o przyznanie jednorazowego zasiłku 
lub pożyczki bezprocentowej w sumie 25.900 zł. 
na rozssorzenie domu czyli warsztatu przymuso­
wej pracy i uchwalenie stałaj subwencji w rę ­
cznej kwocie 5000 zł. Komisja budżetowa uznaje 
pożyteczoość togo Towarzystwa, mnioma jednak, 
że udzielenie znaczoiejssych zaeiłków lub stałych 
subwencyj nastąpić powinno nie dorywczo, lecz 
tylko po dokładnem zbadania całoj sprawy, takie 
zaś badanie tylko przez w ładię adm inistracyjną 
może być przeprowadzone. Przeto komisja wnosi 
na przekazanie pomienionej petycji Wydziałowi 
kraj. do zbadania, szczególnie w tym kierunku, 
e ile utrzymywany przez rzeczone Towarzystwo 
dom pracy zastępuje lub mógłby zastąpić taki 
dom przymusowej pracy, jakiego założenio i utrzy­
manie ustawa państwowa z 24 maja 1885 na kraj 
n ak łsd a ; wynik tych badań ze swymi wnioskami 
przedłoży Wydział sejmowi na najbliższej sesji. 
Ażeby jednak już obeenie Towarzystwu m iłosier­
dzia przyjść w pomoc, proponuj* E»sił*k jedno­
razowy 1200 zł., to jest taką samą, jaką miasto 
Lwów dla tegoż Towarzystwa na r. b. uchwaliło.

Petycję Zgromadzenia Sióstr O patrzneiei 
z Zakładu im. św. Teresy ws Lwewie, która do­
maga się zapomogi i oraz bezprocentowej pożycz­
ki w sumie 6000 zł. na utrzym anie domu popra­
wy zaniedbanych i moralnie upadłych kobiet, 
komisja wnosi na przekazania Wydziałowi krajo­
wemu de podobnego zbadania i ewentualnego 
udzielenia subwencji ze swego funduszu dyspo­
zycyjnego lub też do przedłożenia swych wnio­
sków sejmowi.

Szpitale Sióstr miłosierdzia w Ozsrwono- 
grodzie, Rozdolo i Bursztynie 900 zł. Szpital 
Sióstr miłosierdzia w Nowosiółkach 300 zł. Dom 
ubogich i sierót w Krakowie 5424 zł. Zakład 
św. Józefa dla osieroconych chłopców w Krako­
wie 1000 zł. Komitet Ochrsnek w Krakowie 650 zł. 
Towarzystwa Oehronok cbrześeiańskieb we Lwo­
wie 500 zł. Towarzystwo miłosierdzia pod go­
dłem Opatrzności we Lwowie 1200 zł. Wydzia­
łowi krajowemu na przygotowawcze czyaności 
w sprawie założenia domów pracy przymusowtj 
(uchwała sejmu z dnia 28. października) 1500 zł. 
Zarząd zakładu osieroconych dziewsząt im. księ­
dza Józefa Ziemiańskiego w Przemyślu 500 zł. 
Zarząd To w. opieki weteranów z r. 1831 w K ra­
kowie 2700 zł. Komitet wykonawczy opieki we­
teranów z roku 1831 we Lwowie 1800 zł. Zakład 
dla chorych nieuleczalnych i wyzdrowitńców we 
Lwowie pod nazwą „Przytulisko św. Józefa* 
1000 zł. Lecznice lwowskie, do rozporządzalności 
Wydziału kraj. 1000 zł. — Razem 18.874 zł.

Petycje o subwencje Zarzadu Stowarzyszenia 
Ochronki dziewcząt sierót w Stanisławowie, Ko­
mitetu Przytuliska drobnych sierót im. św. J ó ­
zefa we Lwowie, Przełożonej filii Sióstr m iłosier­
dzia reguły św. Karola Boromeueza w W ielkich 
Oczach —- przekazuje się Wydziałowi kraj. de 
załatwienia.

Do dwóch pozycyj, mieszczących subwencję 
dla Tow. opieki aad weteranami z r. 1881 (K ra­
ków 2.700, Lwów 1.800 zł.) obia podwyższeni 
ju t  na propozycję Wydziału krajowego, zabrał 
głos p. K o r o l  (poseł z mniejszych posiadłości 
pow. żółkiewskiego — adwokat z Żółkwi) i nie 
wchodząc w tytuł tej eubweneji, sprzeeiwił się 
podwyiszoniu, nie może bowiem pojąć, Jakim 
sposobem liczba tyeh starców może się mnożyć, 
zamiast zmniejszać. Wniosek ten wywołał n ie­
pospolitą econę. P. G o l d m a n  wytłumaczył mu, 
że dzieje się to całkiem naturalnie, bo nie liezba 
w ogólę starców takich zasłużonych ojtzyźnie się 
mnoży, ale zwiększa się liczba starców p o t r z e ­
b u j  ą e y e h rapom«gi. Pracują dopóki mogą, i 
dopiero gdy tracą siły, udają się o pomoc. O be­
enie jest ich ogółem 100.

P. K o r o 1 odpowiadając Goldmanowi, mnie­
mał, że został źle zrozumiany. Uczuć narodo­
wych nie chciał narastać, wystąpił tylko prze- 
•iwko pedwyższeniu wydatku, uważając to za 
swój obowiązek dla dobra kraju, cierpiącego terez 
wskutek klęsk elem entarnych.

D z i e d u s z y c k i  Wojeiech. Jako poeeł 
i ja  mam obowiązek przestrzegać dobra kraju, 
ale twierdzę, że kraj, któryby się nie poczuwał 
do obowiązku ulżenia starości swoich zasłużo­
nych bojowników, byłby krajem umarłych. Wszak 
ci starcy przelewali krew i oddawali misnlo 
swoje „za wolność naszą i waszą*, i są bohate­
rami nietylko Polski, ale idei wolności, którą 
sądziłem , ie  dr. Korei powinien uznawać, a
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w każdym razi* poszanować przynajmniej sprawę, 
będącą naszem wspólnem sanctuarium.

M a r s z a l e k .  Czy żąda jesz«ze kto głosu ? 
(Nikt.) Dyskusja tedy zamknięta — p. spraw o­
zdawca komisji ma glos.

Sprawozdawca R o m a ń c z u k  (z trybuny). 
Ne maju pryczyny wystupowaty protiw zapatry­
waniu p. Diduszyckoho... (Powszechne poruszę- 
nie — z kilku stron równocześnie żądają głosu.)

P. K o z ł o w s k i  Zygmunt. Proszę o głos 
do formalnego traktowania.

M a r s z a l e k .  P. Kozłowski ma glos do 
formalnego traktowania.

P . K o z ł o w s k i  Zygm. Zwraca uwagf p. 
marszałka, ż* według regulaminu sejmowego, ję­
zykiem urządowym sejmu jes t język polski i p. 
sprawozdawca komisji jest obowiązany referować 
i  mówić po polsku.

Po tych słowach wszyscy niemal posłowie 
ruszyli z miejsc na środok sali, i powstał ogólny 
gwar. Każdy prawie z regulaminem w ręku ziry­
towany. Grupy się tworzą i rozwiązują.

P. A n t o n i e w i c z ,  ledwie dosłyszalny 
wśród hałasu, twierdzi, źe w regulaminie nie ma 
żadnego przepisu, w jakim języku ma przemawiać 
sprawozdawca.

P. R o m a ń c z u k (po rusku). Proszę mi 
wskazać taki przepis w regulam inie, a ja natych­
m iast się poddam jemu. Szukałem i nie zn a h  
iłem . Dlatego pozwolicie panowie, że chcę ko­
rzystać z mych praw. (Hałas ciągły).

Sekretarz p. W ład. K o z ł o w s k i .  Żądanie, 
aby sprawozdawca posługiwał się tylko językiem 
polskim jest słusznie uzasadnione, albowiem re ­
gulamin nasz przepisuje, że sejm urzęduje w ję­
zyku polskim, marszałek urzęduje w języku pol­
skim. Za podstawę do obrad służy sprawozdanie 
w języku polskim. (W ołania: który paragraf?)

P. R o m a n o w i  ez. W edług regulaminn. 
którego przepisy właśnieśmy słyszeli, zachodzi 
zdaniem mojem wątpliwość, ażali sprawozdawca 
je s t obowiązany posługiwać się językiem ruskim. 
Co najwyżej p. Romańczuk naruszył tylko oby­
czaj praktykowany w naszym sejmie, a jeżeli tak, 
to należy się przekonać autentycznie o konse­
kwencjach przytoczonego przepisu regulaminowe 
go, czy istotnie orzeka on tak ie  obowiązek odpo­
wiadania po polsku ze strony sprawozdawcy. 
Wnoszę więc, aby sprawę tę poruczyć komisji 
prawniczej do rozpatrzenia z poleceniem zdania 
sprawy nstnie jutro, i będziemy wtedy mieć re­
gulam in na zawsze (Hałas i rwetes. Kilku od- 
razu żąda głosu).

P. Wład. K o z ł o w s k i  (sekretarz) odczytuj* 
dodatek do regulam inu sejmowego z d. 27. listo­
pada 1865, wedle którego „za podstawę do obrad 
służy sprawozdanie w języku polskim*.

P. K o z ł o w s k i  Zygm.^ przemawia za za­
stosowaniem obyczaju, choćby wątpliwość nawet 
zachodziła co do regalam inu, która jednak zda­
niem jego nie zachodzi.

M ę o i ń s k i .  Zdaniem naszem i regulam in i 
zwyczaj przemawia za naszem żądaniem. Przypo­
mnicie sobie panowie, że dawniejszemi laty by­
wali sprawozdawcami Ławrowski, radca Kowalski 
i inn i Rusini, i zawsze w tym charakterze uży­
wali języka polskiego. Przed kilku dniami refe­
rował tu p. Teliszewski i również odpowiadał 
mowcom po polsku. Sprzeciwiam się tedy wnio­
skowi Bomanowieza. Nie ma tutaj wątpliwości. 
Ale należy obowiązek ten skonstatować natych­
m iast na podstawie regulaminu.

R o m a ń c z u k  (z trybuny). W łasne hospo- 
dja Teliszewski... (Burzliwe głosy: opuścić try ­
bunę —  z miejsca mówić — z m iejsce!)

R o m a ń c z u k  schodzi tedy z trybuny i 
stająe w pierwszej ławce na lewicy oświad­
cza, iż właśnie wypadek z Teliszewskim d«.ł 
powód frakcji ruskiej do przeszukania regu­
lam inu. Nie znaleźliśmy nic takiego, coby 
obowiązywało sprawozdawcę do wyłącznego uży­
wania języka polskiego. Tak się i mnie zda­
wało, ale powtarzam, jeżeli mnie inaezej przeko­
nacie, natenezas gotów jestem  przemawiać po 
polsku. Zarazem proszę przyjąć zapewnienia, że 
daleki byłem od wywoływaaia jakiej „supereczki* 
albo „borby". Na razie jestem  za wnioskiem p 
Bomanowieza. (W raca na trybunę.)

Ks. S i c z y ń  s ki  dziwuje się, jakim sposo­
bem mogą robić taką awanturę ci, którzy przed 
chwilą przyklaskiwali zasadzie „za naszą wol- 
nośś i waszą 1“ Co innego sprawozdanie — a 
sprawozdanie Bomańezka jest po polsku —- co 
innego debata. (Hałas — tak że mówcy z oddal; 
wcale słyszeć nie można — dolatują tylko u ry ­
wane błowa: jakby to wyglądało, żebyście chcieli 
referenta usunąć z trybuny!)

W ład. K o z ł o w s k i  ze stanowiska sekreta­
riatu obstaje przy jasności regulam inu, za nim 
W o d z i e  ki  Ludwik żąda bezzwłocznego roz­
strzygnięcia bez uwzględnienia wniosku Roma­
no wiozą.

A b r a h a m o w i c z  powołuje przykład w Ra­
dzie państwa, gdzie językiem urzędowym jes t ję ­
zyk niemiecki, i niktby tam nie pozwolił, aby 
np. Polak będący sprawozdawcą, odpowiadał po 
polsku.

B a r a b a s z .  Wid początku sesji ne zaba- 
rawjem hołosu. Ałe teper muszu. Panowe każete, 
szczo nam żyty wilno, ałe ne wilno howoryty 
(krzyk: Wolno, wolno!)

B o b r z y ń s k i  wreszcie wnosi, że prze­
strzeganie regulaminu należy do marszałka. 
Niechaj więc marszałek według swego zapatry- 
wania orzeknie i zaradzi. P. Romańczuk zaś 
je s t odmieunego zdania, niechaj osobnym wnio- 
fkiern Izba ze swej strony spowoduje autentyczną 
interpretację regulaminu. Incydentjonalnie nit* 
da się ta  sprawa załatwić (Głosy: tak, tak, tak! 
Czysta demonstracja! — To są konsekwencje 
ustępstw).

M a r s z a ł e k .  Jeżeli większość w. Izby 
jes t tego zdania, że interpretacja regulaminu 
jest nietylko prawem ale i obowiązkiem m ar­
szałka, natenczas oświadczam, że przepis odczy­
tanego tu regulaminu interpretuję w ten sposób, 
iż sprawozdanie czy drukowane, czy pisemne, 
czy ustne powinno opiewać po polsku. Wzywam 
więc p. sprawozdawcę Romańczuka, aby się do 
togo zastosował, w przeciwnym bowiem razie 
b ę d ę  z m u s z o n y  z a m k n ą ć  p o s i e d z e ­
n i e ,  a o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  n i e u -  
c h w a l e n i e  b u d ż e t u  s p a d n i e  n a  n i e g o .

R o m a ń c z u k .  Poddaję się wezwaniu p . 
m arszałka i będę przemawiał po polsku. Z góry 
jednak  muszę się zastrzedz, jakbym miał był 
zam iar wywoływać demonstrację (Głosy: To nie 
należy do sprawozdawcyl Pan mówisz z trybuny 
imieniem komisji).

M a r s z a ł e k .  Proszę nie przerywać sp ra­
wozdawcy.

R o m a ń c z u k .  Najlepszym dowodem, że 
nie miałem zamiaru demonstrować jest fakt, że 
z góry oświadczyłem gotowość do przemówienia 
po polsku, jeżeli macie przekonanie, iż tak re­
gulam in każe. Poddając się, zastrzegam  sobie 
spowodowanie in terpretacji regulam inu osobnym 
wnioskiem.

Petem  wytłumaczył Romańczuk Korolowi 
1 pogody podwyżki dla weteranów i przyjęło ją, 

lecz za chwilę przy subwencji dla „lecznic 
j lwowskich — do rozporządzalnośoi Wydziału 

kraj. 1000 zł.“ powstała nowa trudaosć. P rze­
wodniczący komisji budżetowej Hausner skon­
statował, że brak jest zastrzeżenia „po połowie 
dla każdej". Romańczuk zaprzeczył temu. Wtedy 
sekretarz kom isji, Scipio z zapiskami swojemi 
w ręku potwierdził uwagę H aum era. Mimo to 
Romańczuk obstawał przy tern, że o takiej u- 
ehwale nie wie. Zastrzeżenie więe to musiano 
uchwalić osobnym wnioskiem, przyczem H ausner 
zauważył „niesłychano fakt", aby sprawezdawca 
zaprzeczał „prezesowi i sekretarzowi komisji".

Przystąpiono do obrad nad rubr. VII. (Wy­
datki na cele wykształcenia i oświaty). W jen. 
rozprawie p. D z i e d u s z y c k i  W ojtieeh w 
dłuższej przemowie, powołując się na zdanie ks. 
Siczyńskiego, wyrażone przy rozpoczęciu obrad 
budżetowych, przyznał słuszność jego zarzutowi, 
iż teraźniejsza szkoła ludowa nie daje w y c h o -  

R w a n i a .  Na to potrzeba specjalnego usposobie- 
' nia nauczycieli, aby dzieciom od początku wpa- 
| jali zasady poczciwego życia. Oprócz seminarjum 
I z internatem  do wykształcenia takich nauczycieli 
j potrzeba prądu opinii publicznej. Zadanie nau- 
j ezycieli nie powiono się kończyć za szkołą. Wła- 
! dze pewinoeby dbać, aby przy każdej szkole 
| była biblioteezka dobrych dzieł, któreby nauezy- 
! ciel wydawał, bo tylko tym sposobem z dziecka 

możnaby zrobić człowieka. Dla młodzieży szkół 
j średnich pożądane byłyby wszędzie bursy rów- 
. uież z charakterem  wychowawczym. Co do gim- 
\ nazjów interpelował mówca członków kraj. Bady 
| szkolnej, czy prawda, że jakieś reformy ną w to­

ku ? Byłyby istotnie pożądane w tym duchu, aby 
nie wszyscy, ale tylko zdolniejsi do tego kiero­
wali się do uczonych zawodów na kierownicze 

\ stanowiska w społeczeństwie. Inni zaś, aby się 
wcześnie poświęcali zawodom praktycznym. Ty- 

I czy się zarówno wszystkich, nawet szlachty, któ- 
[ raby w takim razie nie potrzebowała upadać ani 

opuszczać odziedziczonych zagonów.
P. T e l i s z e w s k i  mówił w tym samym 

duchu co do zadania szkół ludowych, a winę 
małych skutków upatrywał w okoliczności, że 
nauczyciele częstokroć nie władając dobrze języ­
kiem dzieci, nie umieją z niemi obcować nale­
życie. Stąd rodzi się u dzieci obojętność dla na­
uki. Trafia się to tam szczególnie, gdzie nauczy­
cielkami są kobiety, które dopiero przy wstępie 
do seminarjum uczyły się języka ruskiege.

Członek Rady szkolnej Stan. T a r n o w s k i  
w doekonałym wywodzie dał wyjaśnienie o szkol­
nictwie we wszystkich kierunkach. Ludowi nau­
czyciele nie wszyscy są doskonali, ale sem inarja 
dostarczają dość dobrego kontyngensu. Inspekto­
rowie polecają wpływanie na moralność dzieci. 
Co do nauczycielek myli się p. Teliszewski, bo 
żadna nie otrzyma posady z ruskim wykładem, 
która nie zda egzaminu przed pp. Partyckim i 
Dziedzickim, a lepszych egzaminatorów chyba 
trudno znaleść. Nad bibliotekami szkolnemi jes t 
czuwanie. Na prem ja dają się książki tylko apro­
bowane. O reformach w szkołach średnich szcze­
gółowe wiadomości podaje tegoroczne sprawo­
zdanie tegorocznej kraj. Rady szkolnej. Usunięto 
wiele niewłaściwości. Dziesięciu wyborowych lu­
dzi zamianowano dyrektorami i trzech nowych 
inspektorów —- pomiędzy nimi dwóch Rusinów — 
uiechaj to posłuży za nowy dowód „systemu" 
prześladowania Rusinów. Dla zyskania dobrych 
sił nauczycielskich zażądano od wszechnic wy­
kazów młodzieży kończącej studja. Zarządzono 
rewizje starych i wydanie nowych podręczników. 
Zajmuje się tern osobna komisja. P lany naukowe 
również poddano rewizji. Nauka języka niemiec­
kiego odbywa się pomyślnie nową metodą. N a j ­
s m u t n i e j  s t o i  r z e c z  z j ę z y k i e m  p o l ­
s k i m .  Język ten jes t zagrożony, w upadku i 
zepsuciu. Niepoślednio przyczynia się do tego 
prasa perjodyczna, drukowana w pospiechu. J ę ­
zyk polski w szkołach średnich wygląda tak, 
jak obcy j a k i — dobrze uczony. Na to nie po 
może żadna „ankieta" — także wyraz polski — 
chyba tylko czytanie dobrych książek. Ujawnia 
się jednak jeszcze gorszy fakt: oto m ł o d z i e ż  
w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  przedstawia dziś 
m aterjał słaby, mało myślący, a wada ta kon­
tynuuje się wyżej, do wszechnic, i dalej.

M inisterstwo wynalazło na nią środek fa­
talny: podwyższenie czesnego, które trafia bie­
dną a zdolną młodzież. Była myśl, zaprowadzić 
jak we Francji egzamin* po każdej dywizji — 
w połowie gim nazjum , i przepuszczać zdolniej­
szą wyżej. Rada szkolna nie mogła się na to 
zdecydować, więc zarządzono o s t r z e j s z ą  w o- 
góle k l a s y f i k a c j ę ,  i zaproponowano m inister­
stwu skasowanie dyspens przy maturze od pe­
wnych przedmiotów, między temi od religii. 
Zresztą na tę słabość m yślen ia , i w ogóle na 
obniżanie poziomu oświaty może dostarczyć środ­
ka tylko d o m  r o d z i c i e l s k i .  Niestety, Gali­
cja jes t k ra jem , w całej Polsce jedynym , gdzie 
najmniej czytają, gdzie panuje obok innych za­
raz jeszcze jedna zaraza : w stręt do druku 
książkowstręt. Na to zwrócić uwagę publiczną 
i na potrzebę zaradzenia było moim obowiązkiem. 
(Huczne oklaski.)

P. R o m a ń c z u k  godząc się w ogóle z za­
patrywaniami poprzednika, radził zaprowadzić 
egzamina ostrzejsze dopiero po 5 klasie, bo ukoń­
czenia czwartej potrzebuje młodzież idąca bezpo­
średnio do zawodów praktycznych. Przyczyną 
małej koneumeji książek polskich jes t ich dro- 
gość. Więc dla obudzenia chęci należy próbo­
wać czytania książek niemieckich, bo wydawane 
masami są tanie.

Sprawozdawca tej rubryki zrzekł się głosu, 
poczem uchwalono pierwszych 16 pozycyj, które 
podajem y:

Akademia umiejętności w Krakowie 25.000 
zł. Szkoła żeńska w Jaworowie pp. Bazylianok 
subwencja stała 500 zł. Szkoła żeńska w Krako­
wie 2.500 zł. Szkoła żeńska 4w. Tomasza 500 zł. 
Szkoła żeńska PP. Augustyanek 500 zł. Szkoła 
żeńska we Lwowie PP. Benedyktynek or-m. 1.000 
zł. Szkoła żeńska w Starym  Sączu pp. Klarysek 
750 zł. Szkoła żeńska w Stryju 500 zł. Szkoła 
żeńska w Jaśle 800 ł, Komitetowi dla wybudo­
wania i udotowania ochrony dla biedoycb dzieci 
pod opieką Sióstr Felicjanek w Jarosławiu 150 
zł. Zgromadzeniu S óstr Miłosierdzia w Przewor­
sku na utrzymanie szpitala, 3-blasowej szkoły 
żeńskiej, ochrony i zakładu sierot 150 zł. Szkoła 
wyznaniowa izraelieka w Brodach 6.000 zł. Z a­
kład głuchoniemych we Lwowie pet. L 187/8
a) na stypendja dla 50 wychowanków 6.000 zł.
b) na utrzymanie zakładu 500 zł. Zakład głu­
choniemych Bardacha Izaaka we Lwowie 800 zł. 
Zakład ciemnych wo Lwowie 2.000 zł. Szkoła 
gim nastyczna Sokół we Lwowie 1.000 zł. Szkoła 
sztuk pięknych w Krakowie 7.000 zł. Przy czem 
polecono Wydziałowi krajowemu, aby ponownie 
przeprowadził pertraktację z gminą Krakowa w 
tym kierunku, aby oprocentowanie reszty dłużne­
go kapitału pochodzącego z pożyczki zaciągnię­

tej na budowę szkoły aztuk pięknych w Krako­
wie, nie priekraozał 4V2 prc. do 5 pr«. i aby 
opłacana gminie rata amortyzacyjna odnośnie do 
tej stopy procentowej obniżoną została.

W razie gdyby Kraków do tego zniżeni* 
się nie przychylił, polecono Wydziałowi przepro­
wadzić zaciągnięcie na hipotekę szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie pożyczki w tej wysokości, 
jaka okaże się potrzebną na spłacenie reszty d łu­
żnego gminie m iasta Krakewa kapitału pod mo­
żliwie korzystnymi warunkami, tenże dług spła 
eić, a ratę amortyzacyjną od pożyczki hipote­
cznej w prelim inarz budżetu krajowego na rok 
przyszły wstawić.

Dla spóźnionej pory (godz. I I 8/* przed pół 
nocą) odroczono rozprawę na dziś godz. 10 zran t.

* * *
Potiedgtnie X X V I I . e d. 25. listopada 1889.

Początek o godz. 11 zrana.
Urlop jednodniowy otrzymał Roman Potocki, 

a ks. Czartoryski usprawiedliwia nieobecność.
R o m a ń c z u k  postawił wniosek naglący 

do zmiany regulaminu sejmowego w tym kierun­
ku, że „sprawozdawcy komisyjnemu, odpowia­
dającemu mowcom w dyskusji udział biorącym, 
wolno używać języka polskiego albo ruskiego". 
Motywował nagłeść jego wezorajszemi zajściami 
w sejmie przy sposobności referatu o rubr. za­
siłków dla zakładów dobroczynnych. Izba jednak 
nie uznała nagłości.

Z porządku dziennego uchwalono prelim i­
narze funduszów indemnizacyjnych Galicji wscho­
dniej (wydatki 8,610.510), zachodniej (wydatki 
2,039.438), wielkiego ks. krakowskiego (wydatki 
182.725 zł.). Dodatek indemnizaeyjny wyniesie 
w obu dzielnicach Galicji 26 et., w krakowskiem 
15 et., a oprócz tego powtórzono rezolucję 
z ofertą ugody co do długu indemnizacyjnego.

Gminie Sądowej Wiszni o zezwolenie na 
pobór opłat od napojów spirytusowych odmówio­
no, ponieważ nie zaciągnięto opinii Rady powia 
towej.

N astąpił dalszy ciąg rozprawy szczegółowej 
nad budżetem, przedewszystkiem załatwiając mnó­
stwo petycyj. Z tyeh uwzględniono gminy R a­
domyśl i Szydłowce, zniżając pierwszej prestację 
szkolną na 800, a drugiej na 170 zł., rśw u iti 
nauczycielowi Rogoszewskiemu uchwalono 90, a 
wdowie po nauczycielu, Jankowskiej 100 zł.

Gdy przyszła rozprawa nad subwencjami 
dla teatrów (dla krakowskiego 8000 zł., a dla 
lwowskiego 20.000 zł.) zabrał głos p. K o z i e -  
b r e d z k i  Wład. i wyłuszczywszy smutny, n ie­
mal beznadziejny stan obu tych scen, mających 
przecież muzę cywilizacyjną i narodową obok 
ambony, katedry i trybuny, postawił rezolucję, 
aby Wydział krajowy dla poprawienia stosunków 
tych scen zwołał bezzwłocznie ankietę, i rezultat 
jej przedstawił sejmawi.

P. K r a m a r c c y k  wyrachował, że na tea- 
tra i towarzystwa muzyczne w ogóle budżet prze­
znaczył 44.000 zł. Zdaniem jego teatry są tego 
rodzaju, że tylke dorośli powinni do nich cho­
dzić, a młodzież nie, bo się tylko gorszy różne- 
mi komodj&mi i eazdrościami. Dla zabicia czasu, 
będąc w teatrze lwowskim przekonał się o tern, 
i był zdziwiony, dlaczego tam dostojnej policji 
nie ma. Gdyby taki teatr pojawił we wsi jeg j, 
postawiłby koło niego policjanta, aby nie puszczał 
młodzieży. Położenie nasze jes t niesłychanie 
smutne. Spaliśmy przez 100 lat, i ledwo teraz 
otwieramy oczy. Stoimy o 100 lat niżoj od in ­
nych. Bawiąc we Lwowie 6 tygodni, przypatry­
wałem się nędzy* nadzwyczajnej chłopa okoli­
cznego. Konie jego niepodobne nawet do koni 
Jakże inaczej wyglądają inne kraje. Zwiedzałem 
wystawę we Wrocławiu. Tam za małe prosiątk* 
brali ludzie tyle, że za te pieniądze możn&by u 
nas kupić parę wołów. Dobrobyt ogromny. Kopal­
nia koło kopalni. I  u nas mogłoby być, gdyby 
wierzono w ziemię, ale zaniedbano wszystko. 
Gdzie indziej naród nie próżnuje. Tow. „Kółek 
rolniczych* prosiło sejm o subwencję 8000 z ł , a 
komisja okroiła mu 5000, a na teatry i muzyki 
daje 9 razy tyle. Kiedy cały kraj cierpi nędzę, 
to niechaj i amatory (wesołość) za połowę ceny 
się żywią. Wnosi tedy, żeby sumę na subwencje 
teatralno-muzyczne zniżyć na połowę. Oszszędzi 
sie przez to 22.000 zł. Z tego dodać Kółkom 
rolniczym 4000, aby miały 7000, a 18.000 oddać 
Wydziałowi kraj. do dyspozycji (brawo).

Wniosek ten jednak nie uzyskał poparcia, 
natom iast uchwalono proponowane sumy z rezo­
lucją Koziebrodzkiego.

Dla teatru r u s k i e g o  uchwalono 6.000 zł. 
oraz rezolucję ks. Kowalskiego, aby Wydział 
krajowy celem zbadania stosunków sceny ruskiej 
zwołał ankietę, i zdał sprawę na przyszłej sesji,
0 ile scena ta zasługuje na podwyższeni* sub­
wencji z 6000 zł. na 10.000 zł. (Brawo).

Dla „Harmonii* lwowskiej uchwalono 300, 
dla „L utni" 500, dla towarzystwa muzycznego
1 dla konserwatorjum w Krakowie 2.800, a we 
Lwowie 3.000 zł. Petycje o pomoc na kształce­
nie w muzyce Sidorowicza, Teodorowicza, Pat 
kiewiczówny, Karicha i Bielańskiej przekazano 
Wydziałowi kraj. do uwzględnienia, inne bądź 
do zbadania i załatwienia, bądź odmownie.

Po uchwaleniu 30.000 zł. na stypendja se- 
minarzyckie, 3.000 zł. dla internatu stm inarzy- 
ckiego w Krakowie, 3.900 zł. dla bursy iw. Jó- 
zafata, przy pozycji 4.500 zł. dla zmartwych­
wstańców przyszło do gwałtownej sceny.

P. K o r o 1 z całą stanowczością wystąpił 
przeciwko temu, zarzucając szlachcie, źe z urny 
słu sprowadziła i popiera zmartwychwstańców, 
obok jezuitów, największych wrogów Rusi, aby 
zniszczyć naród ru ki. Aby ulżyć własnemu su 
mieniu, protestuje przeciwko subwencji. Mowa 
jego, pełna dosadnych zwrotów i wyrażeń jak 
ucisk, nietolerancja lip., wywołała kilkakrotne 
okrzyki oburzenia, a marszałek dwukrotnie go 
upominał. W końcu powiedział, że podczas po­
czątkowej rozprawy budżetowej słyszeli z ust 
nam iestnika „Dla tych 15 Rusinów i tego uie 
warto" (Głosy: oho 1 Jeden z posłów polskich 
w o ła : chyba rozbije sejm I)

Gdy skończył, ozwały się oklaski z pośród 
jego towarzyszy, a równocześnie gromkie „cicho I" 
poczem k o m i s a r z  r z ą d o w y  Łoziński, od­
parł insynuację, jakoby namiestnik kiedykolwiek 
miał użyć przypisywanych mu wyrazów.

P. P o l a n o w s k i  przedstawił, iż można 
sobie wyobrazić straszną agitację na prowincji, 
jeżeli coś podobnego tutaj się słyszy. I  ci pano­
wie nazywają sie reprezentantam i poczciwego 
narodu ruskiego. Umkehren — umJcehren panowi* I

P . G o l e j e w s k i  przyznając się do rusiń- 
stwa, zaprzecza również, by panowie w ten spo­
sób się odzywający reprezentowali Ruś katolicką. 
Wszak niedawno żalili się w interpelacji, że 
starosta złoczewski poaresztował pielgrzymów 
poczajowskich. W Poczajowie szyzmatycy, a in 
terpelację podpisali także posłowie księża. Go 
tam u nich za wyobrażenia religijne, a konsy- 
storz nie na to nie powiedział. (Ks. Siczyński 
woła: to insynuacja!).

i Po zamknięciu dyskusji posypało się mnó­
stwo sprostowań. K o r o l  powtórzył swój zarzut 

i  co do powiedzenia namiestnika, ks. K o w a l s k i  
(Rusin) zaprotestował przeciwko twierdzeniu, ja­
koby Korol był^reprezentantem  narodu ruskiego. 
H u r y k zarzucił Polanowskiemu/ że obraża ich 
(posłów frakcji ruskiej), odmawiając charakteru 
reprezentantów Rusi, bo „poza nami naród stoi, 
nas naród wybierał bez przekupywania 1“ — Ks. 
S i c z y ń s k i  zwracając się do tych Polaków, 
którzy jak potrzeba mienią się być Rusinami, 
woła: Naród zna się na farbowanych lisach!

Sprawozdawca Jan  S t a d n i c k i  żałuj*, 
że Korol nie widział internatu Zm artwychwstań­
ców, bo byłby może rozczulony, podobnie jak 
ja  nim byłem, zwidzając niedawno ten zakład 
w towarzystwie biskupa ruskiego. Zakład ten nie 
jest wyłącznie ruskim. Młodzież ma mięszaną, al* 
panuje tam wzorowa zgoda. Panowie zażywacie 
w konstytucyjnem państwie wszechstronnej swo 
body. Nas się zapytajcie, co to ucisk. Popatrzcie 
na Rosję.

Wiadomo zaś, żs p. Korol będąc studentem  
pobierał stypendjum fundacji polskiej ks. bisku­
pa Głowińskiego. Okoliczność ta wcale jak wi­
dzimy, nie wpłynęła na jego uczucie ruskie (we­
sołość). Pozwoli tedy przypuścić, że interna* 
Zmartwychwstańców takie nie wpłynie na uczu­
cia ruskie swoieh wychowańców. (Bardzo do­
brze!) Jeszcze jedna: podczas obrad komisji bu­
dżetowej, pytano p. Romańczuka (prof. gimnazjum 
ruskiego dokąd ruska młodzież od Zm artwych­
wstańców uczęszcza), czy spostrzegł, że młodzie ż 
ta ponosi jaki uszczerbek w swych usposobię 
niach narodowych? P. Romańczuk odpowiedział 
nam : n ie l (Słuchajcie — słuchajcie! Dosko­
nale !)

Pozycję przyjęte.
Dłuższa rozprawa wynikła także z powodu 

te  p. S k a ł k o w s k i  podobnież jak z. r. wyli­
czył rejestr tendencyjnych i agitacyjnych kłamstw 
historycznych, umieszczanych w Wydawnictwie 
ludowem Kaczkowskiego przeciwko Polakom.

W tym przedmiocie przeprowadzili polemi 
kę ks. Kowalski i Dzieduszycki W. z Antoni* 
wiciem.

W kwestji subwencjonowania b u r s  s t u ­
d e n c k i c h  proponował p. H u r y k wyższy o 
800 zł. kredyt, ale wniosek upadł.

Petycję „Gwiazdy* tarnowskiej o zasiłek na 
dokończenie domu dla inwalidów przekazano 
Wydziałowi krajowemu pe poparciu przez p. Ro- 
gojski ego.

Przeciwko propozycji komisyjnej subwencjo­
nowania czasopisma cerkiewno - ludowego „Po 
słannyk" protestował p. H o  ry k ,  lecz po prze 
mówieniu metropolity Sembratowieza ucnwalono 
100 zł.

Uchwalone pozycje rubr. VII. są nastę­
pujące:

Na dom ks. Siemaszki w Krakowie (przy­
tulisko młodzieży) 500 zł. Jedno stypendjum im. 
Matejki dla uczniów szkoły sztuk pięknych w 
Krakowie 1.000 zł. Na wydawnictwo polskich pod­
ręczników dla szkół średnich 2.000 i na wydt- 
wnictwo ruskich książek szkolnych 2.000 zł. Za­
siłek dla ezasopisma „Szkoła" 500 zł. Dla cza­
sopisma „Muzeum" 1000 zł. Dla ezasopisma 
„Kosmos* 400 zł. Dla ruskiej gazety szkolnej 
„Uczytela 500 zł. Na utrzymanie wyprawy nau­
kowej pracującej w Archiwum Watykańskie® 
1.500 zł. Witowskiego Hipolita dyrektora szkoły 
żeńskiej w Bełzie wdowa stałe zaopatrzenie ro ­
czne 150 zł.

Dla młodzieży kształcącej się w naukach 
i sztukach do dyspozycji Wydziału krajowego
3.000 zł. odstępując Wydziałowi kraj prośby do 
tej pozycji Guzikowskiego Wydziałowi krajowe­
mu do uwzględnienia, Modzelewskiej, Tarczyń 
skiego do możliwego uwzględnienia, inne zaś 
Jezierskiego, Wawrosza, Sporna, Fabiańskiego, 
Turka, Hawela, Petrykiewicza, Wójcika, Zemba­
czyńskiego, Koniuszki, Konarzewskiego, Brzo­
stowskiego, Zakrzewskiej, B runosa Tepy, Olgi 
Czyezyło do załatwienia. Dla fundacji „Macierz 
polska“ na wydawnictwo dzieł i perjodycznycb 
pism ludowych 8.000 zł.

Dla Tow. „Proświta" na wypawnictwo pism 
ludowych 1.000 zł. Na stypendjum dla ucznia 
wydziału lekarskiego w Krakowie oddającemu 
się studjooi w szkole operacyjnej 500 zł. Dla 
wydawnictwa dziełek ludowych we Lwowie 1.000 
zł. Tow. „Przymierze braci* (Agudas Achim). 
300 zł. Tow. „Oświaty Lodowej" we Lwowie 
300 zł. Na wydawnictwo „SyIwana* 100 zł., dla 
Tow. „Oświaty ludowej* w Krakowie 1.000 ?ł.

Ną wydawnictwo „Kwartalnika bistoryczne- 
goa 40Ó zł. Wydział Tow. „Szkolna pomicz* we 
Lwowie 150 zł.

Na zasiłki dla burs, mieszczących ubogę 
młodzież narodowości polskiej i ruskiej jednora 
zowo 1200 zł.

Wydziałowi Tow. ruskiego pedagogicznego 
we Lwowie internatu pod opieką św. Mikołaja 
300 zł.

Barwińskiomu A leksandrow i, profesorowi 
sem. nauczycielskiego w Tarnopolu na dalsze 
wydawnictwo ruskiej historycznej biblioteki 500 zł.

Wydziałowi Tow. Bratniej pomocy słucha­
czów wszechnicy lwowskiej 200 zł.

T#w. „Akademiezne Bractwo* 200 zł. Wy 
działowi czytelni akademickiej we Lwowie na <•-- 
le biblioteki 100 zł. Tow. Mickiewicza na wyda­
wnictwo pamiętnika 200 zł. Dla stow. „SkałaŁ 
we Lwowie 800, „Gwiazda" we Lwowie 200 
„Gwiazda" w Tarnowie, Przemyślu i Jarosław u 
po 100 zł. Mnóstwo pelyeyj do tej rubryki zała­
twione odmownie.

O godz. 372 przerwano posiedzenie do 7. 
wieczorem.

Proces wadowicki.
Na piątkowem posiedzeniu przewodniczący pan 

L i p k a  ogłosił uchwałę trybunału, który zgodził się 
na wezwanie tych świadków z Hamburga, których 
zażądała obrona.

Zast. prokuratora p. O g n i e w s k i  zgodził się 
na przyjęcie kursu przez obronę przedłożonego, albo­
wiem ten pochodzi w istocie od zarządu giełdy.

P r z e w ó d  n. zadawał następnie szereg pytań 
Lowenbergowi w sprawie przekupstwa urzędników i 
żandarmów.

L o w e n b e r g  oświadczył, że nie było żadnego 
przekupstwa; co do Iwanickiego zaś zeznał, że otrzyj 
mywał on „Spesen" za to, że polecał kupowanie kart 
od koncesjonowanej firmy. Nie wie też o przekupstwie 
policji w Oświęcimiu, bo zgody nie robił, ani z lu­
dźmi tymi nie mówił.

P r z e w o d n. A kto mówił ?
L o w e n b e r g .  Może Landerer...
P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy to Landerer miał 

en wydział?
L o w e n b e r g  (po niem.) On miał zewnę­

trzne sprawy.

Nie wie też Lowenberg, co znaczą w księgach 
kasowych przychodzące zapiski: Zolipai (Polizai), we- 
siror (rewizor). Wiedział tylko, że inspektor policji 
w Oświęcimiu Szczerbowski brał 5 zł. Z policją w 
Mysłowicach, jak twierdzi, również nie miał żadnych 
stosunków. Tożsamo o datkach dla żandarmerji nie 
wie; gdy słyszał, lub czytał o „Federbusch" (żan- 
darmerja), myślał, źe odnosi się to do nadzorczego 
personaln kolejowego, bo zresztą, gdzie mowa o żan­
darmach, to wyraźnie w księgach ajencji wypisane.

P r z e w od n. Co to znaczy „Wachleute Kra- 
kau“ po 1 0  zł.?

L o w e n b e r g .  Nie miałem z nimi żadnych 
stosunków; nie wiem, może Landau wyjaśni.

P r z e w ó d  n. Powiedziałeś pan, źe wszyscy 
wspólnicy wiedzieli...

L o w e n b e r g .  Każdy miał swoich ludzi; ja 
nie miałem w Podgórzu i Krakowie.

P r z e w ó d  n. Co rozumieć należy pod nazwą: 
„griine Leute."

L o w e n b e r g .  Nie znam „grune Leute“. 
W piątek wyjeżdżałem zawsze do Wiednia, wracałem 
dopiero we środę. Miałem handel bydła.

P r z e w o d u .  Cóż pan wie o Hodowskym (po- 
steufuhrer w Żywcu) i Hubenym (postenfiihrer w 
Suchej)?

L o w e n b e r g .  O Hodowskym nic. Szwagier 
(Herz) mówił mi tylko, źe żądał pożyczki, a Hodow- 
sky był przyjaciel i znajomy szwagra. Herz miał 
otwartą kasę dla urzędników kolejowych i skarbo­
wych; jak tylko który pożyczki żądał, to on nie mógł 
odmówić. Setki urzędników kolejowych brało pożyczki, 
a tych już dawno nie ma w Oświęcimiu

P r z e w o d u .  Herz czytał list w kancelarji 
i dopiero zgodziliście się daó z kasy ajencji, nie 
prywatnej.

L o w e n b e r g .  Jak miał handel świniami, to 
nie odmawiał i dawał z kasy prywatnej, jak nie miał 
interesu już, to z kasy ajencji.

P r z e w ó d  n. A Hubeny brał pożyczki ?
L o w e n b e r g .  Nie, nie brał, my nie znamy, 

kto on. Wiem, że u Schonera (restauratora w 8 b- 
chej) się zapożyczał, tak jak urzędnicy dyrekcji kolei 
państwowej, co jeździli.

P r z e w ó d  n. Kto — kontrolorzy ? 
kasy k ° w e n berg .  Schóner pożyczył ze swojej

8»v, A p Ł  m  Możepa“ wyjaśni mi w c js
L o w e n b e r g  To fundusz dla urzędu podat­

kowego, na podatek i adwokata.
P r z e w ó d n .  Z listów wynika, że mieliście 

przyjaciela w Białej, którego trzeba było zapłacić.
L o w i n b e r g .  Nie mieliśmy żadnego przy- 

jaoiela.
P r z e w ó d n .  Podatki jeszcze nie były wymie­

rzone. Zresztą, zkąd się bierze kwota 83 i ten doda- 
tek i/8. To widoczne, że jest to pensja miesięczna 
z rocznej kwoty 1000 zł. Podatki są w 2  pozycji.

L o w e n b e r g .  To pozycja na cło w tej dru­
giej pozycji.

Ciekawem jest również badanie co do przy­
chodów, rozchodów i zysku ajencji.

P r z e w ó d  n. Jaki był najwyższy zysk ajencji ?
L o w e n b e r g .  Zdaje mi się 500 zł. i kilka.
P r z e w ó d  n. Każdy ze wspólników dostał tyle?
L o w e n b e r g .  Każdy. To był najlepszy mie­

siąc. W gorszych przypadało po 200 i 100 zł.
P r z e w ó d  n. Pokazuje się z ksiąg, że w mie­

siącu maju mieliście 2 0 .0 0 0  zł. czystego dochodu.
Co do tej kwoty podsądni twierdzili, że w niej 

mieści się należytość za karty przewozu dla firmy 
Spiro et comp.

Herz .  To nieszczęście nasze, że nie ma księgi 
kasowej drugiej, któraby wszystko wyjaśniła.

Zast. prok. O g n i e w s k i .  Gdzież je s t?
Herz.  Nie wiem, my jej ukryć nie mogli, gdy 

policja robiła rewizję i żandarmi otoczyli cały dom.
Obrońca dr. L a z a r s  ki.  Gdy gospodarowała 

policja krakowska w mieszkaniu w Oświęcimiu, za­
brała ona wiele innych rzeczy, których wcale nie 
zwróciła, a to skonstatowano. Obrońca prosi o wy­
stosowanie rekwizycji do policji, by oddała do sądu 
wszystkie zabrane papiery i rzeczy, których dotąd 
niezwróoiła, a może będzie miedzy niemi i księga.

P r z e w ó d  n. Wszystko, co policja zabrała, 
objęte jest protokołem.

Obrońca dr. Ł a z a r s k i  twierdzi, że policja 
zabierała bez spisywania protokołu.

Zast prok. dr. O g n i e w s k i  uważa za nie­
właściwe wyrażenie się p. obrońcy o zabieraniu rze­
czy i broni policji przed insynuacją, jakoby jakaś 
księga lub dokument pozostały w rękach policji. Nie- 
zgodnem to jest z prawdą. W ręku policji nie zostało 
nic, a rewizja odbywała się pod nadzorem sędziego 
śledczego i wszystko, co zebrano, wpisano do pro­
tokołu.

Dalsze badanie dotyczyło wynagrodzenia kon­
duktorów i urzędników kolejowych. Konduktorzy do­
stawali pewne wynagrodzenie za to, by strzegli wy­
chodźców przed pokątnymi ajentami. Sam Lowenberg 
był tylko u P a t o c z k i ,  kasjera kolei północnej 
w Krakowie. Kasyer ów sprzedawał wych- ’/ jom bi­
lety U l. klasy wprost do Hamburga i miał z tego 
pewien dochód z różnicy kursu, gdy wychodźcy pła­
cili austr. pieniądzmi. Otóż ze względu na wychodź­
ców udał się Lówenberg do Patoczki i prosił go, by 
nie sprzedawał kart wprost do Hamburga, tylko do 
Oświęcimia, zkąd taniej, bo IY. klasą mogą jechać. 
Patoczka zgodził się na to, ajencja zaś płaciła mu 
30 zł. miesięcznie, bo stracił ów dochód z kursu 
pieniędzy. W Żylinie opłacano ajenta Ritte^smana po 
3—4 zł. od głowy, by wracał wychodźców na tań­
szą drogę, tj. na Oświęcim, gdyż jechali oni przewa­
żnie na droższą: z Żyliny do Wiednia.

Obrońca dr. K o r n zażądał, aby dc rozprawy 
wezwano 69 nowych świadków, którzy zezn& mają, że 
wychodźców nie zatrzymywano gwałtem w itelu „de 
Zator", że Lowenberg nie przywdziewał ^unduru 
starosty, że wychodźców w kancelarji ajencyjnej nie 
wyzyskiwano, że ich uprzejmie traktowano, że po­
rządne dostawali jedzenie, że baraki dla nich były 
należycie urządzone, że im dawano piwo dobre i ta­
nie, że mieli dzbany na wodę, źe wychod-iry nie ża­
lili się na ajencję, że gdy był biedny wychodźca do­
pomagano mu, że dezerterów przytrzymywano, a mię­
dzy nimi nawet jednego takiego, co chciał podwójną 
cenę za kartę zapłacić, że nie namawiano ani zmu­
szano do wychodźtwa, i że sprzedawano takie bilety, 
jakich sobie życzyli wychodźcy i po należ} tej cenie, 
że każdy mógł wyjść bez najmniejszych przeszkód.

Następnie rozpoczęło się przesłuchani* Artura 
Landaua.  Jest to mężczyzna w sile wieku, dobrze 
zbudowany, otyły, średniego wzrostu, o rysach twa­
rzy wybitnie izraelickich. Podchodzi śmiałym i ener­
gicznym krokiem ku trybunałowi. Ubrany po euro- 
)ejsku.

P r z e w. Słyszałeś pan akt oskarżenia ? 
L a n d a u  prosi, by mógł zeznawać po nie­

miecku.
Przewodniczący wyjaśnił mu, że jest oskarżo­

ny o oszustwo w sprzedaży droższych kart, o wysy­
łanie wychodźców tańszemi okrętami, o dokonywanie 

gwałtu na wychodźcach, o czynne obrażenie i po­
gróżki, o ograniczenie wolności osobistej, o nama­
wianie i powodowanie do dezercji, wreszcie o prze­
kupstwo urzędników.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 20. Listopada 1889. S
L a n d a  u oświadczył, że nie poczuwa się do

winy.
P r z e w. zapytuje go, kiedy wstąpił jako współ- ; 

nik do ajencji i co było powodem, że go Klausner , 
wziął jako wspólnika.

L a n d a u (głosem silnym i wyraźnym, po nie­
miecku) odpowiedział, że nim został wspólnikiem 
Herza i Lówenberga, był z nimi na złej stopie. Kłó­
cili się bezustannie. Gdy Klausner otrzymał koncesję, ; 
wezwał Landaua do siebie i zawiązano spółkę znaną ‘ 
pod warunkiem, by Landau kart okrętowych na wła­
sną rękę nie sprzedawał. Ofiarowali mu JO pret. zy­
sku : później procent ten chciano zredukować, lecz 
Landau wypowiedział spółce swoje usługi, wskutek 
czego spółka odstąpiła od redukcji procentu. Nie 
sprzedawał kart w Oświęcimiu: jego zadaniem było 
odwozić wychodźców, co się do niego zgłosili do 
Oświęcimia i uważać na szwarcowników podgórskich. 
W Oświęcimiu bywał dwa# trzy razy, czasem więcej, 
czasem ani razu w tygodniu. Klausner był czasem 
1  razy w miesiącu.

P r z e w. Co pan robił w ajencji ? Był pan, jak 
karty sprzedawali?

L a n d a u .  Czasem, ale bardzo rzadko, bo L5- 
wenberg nie bardzo chętnie mnie widział i zaraz 
mówił: Co ty tu bałamutniku robisz! (Wesołość)

P r  ze w. A Landerer często w ajencji bywał?
L a n d a u .  Nie, bo Lówenberg mówił, że on 

mu zanadto na żyda wygląda, a on mówił Lowen- 
bergowi, aby się chory zrobił, bo nie żyli w miłości 
ze sobą.

Ńa pytania co do sprzedaży kart odpowiedział, 
że o tom nic nie wie. bo to była rzecz kancelaryjna; 
wie tylko, że mieli jednę cenę okrętów „Hapagu", 
że w Hamburgu karty były tańsze.

P r  zew.  A na „Uniony" wysyłaliście?
L a n d a u .  Nie słyszałem o tych okrętach (mie­

sza wyrazy niemieckie z polskiemi).
P r z e w. przedstawił Landauowi, że w śledz­

twie zeznał, iż okręty „Uniomi* powoli płynęły, i 
źe krewni niepokoili się o wychodźców.

L a n d a u .  Wtedy po polsku pytał mnie pan 
sędzia i nie rozumiałem. Nam było wszystko jedno, 
mieliśmy jednę cenę, i nic nas nie obchodziło, choć­
by ich łódkami do Ameryki wysyłano.

P r z e w. pokazał mu na listach ajencji, iż już 
z Oświęcimia dyrygowano wychodźców na „Uniony.M

L a n d a u .  W księgi, ani listy nie zaglądałem. 
Gdy raz list wziąłem do ręki, to mi go wyrwał Ló­
wenberg i gniewał się na mnie.

L ó w e n b e r g  wyjaśniał, że ten list był pry­
watny i twierdzi, że Landau wszystko wiedział i 
przeglądania ksiąg nikt mu nie zabraniał.

L a n d a u  obstawał przytem, że manipulacji 
nie znał i do ksiąg nie zaglądał.

P r z e w. A po cóżeś pan w kancelarji bywał ?
L a n d a u .  By pokazać się, że jestem spólni- 

kiem. (Wesołość).
Na zapytanie przewodniczącego, czy zewnętrzne 

sprawy Towarzystwa, jak układy z ajentami, prze­
kupstwa, należały do Landaua, odpowiedział tenże: 
Nie, ja tylko zajmowałem się Krakowem i Pod­
górzem.

P r z e  w. Od r. 1886 do 1887 miejsca pod- 
pokładowe na okrętach angielskich kosztowały 05 
marek, a wyście te karty sprzedawali po 90 marek.

L a n d a u .  Clearinghouse kazał sprzedawać na­
wet po 1 0 0  marek, my opuszczali z własnej woli.

P r z e  w. Thorn, dyrektor Clearinghousa, ina­
czej nam doniósł, zresztą wykaże to postępowanie 
dowodowe. Oskarżony pan nadto jesteś o gwałty pu­
bliczna z §. 98 lit. a, b ustawy karnej, a miano­
wicie przez wymuszanie, zamykanie a nawet po­
liczkowanie.

L a n d a u .  Nie wiem. Zresztą w Oświęcimiu 
jest tak wielki ruch, że wątpię, aby to uszło.

P  r z e w. Czy mówiliście wychodźcom, że to 
kancelaija urzędowa ? Czy to prawda, że przy drzwiach 
kancelarji stała straż z pałkami ? kto wychylił głowę, 
tego bił strażnik.

L a n d a u .  O tern nie wiem.
P r z e w. Czy to prawda, że wychodźcom, któ­

rzy jechali przez Suchą, nie pozwalano wysiadać na 
tej stacji?

L a n d a u .  Nic o tern również nie wiem. Zre­
sztą Schóner więcej zajmywał się swymi gośćmi w 
restauracji, niż wychodźcami.

P r z e w. Oskarżony pan również jest o nakła­
nianie do dezercji.

L a n d a u .  Nic podobnego nie uczyniyłem.
P r  ze w. Dezerterów najbardziej obdzieraliście, 

zresztą sam Lówenberg w liście do Klasnera pisze: 
„udał mi się „Husarenstreich* prawdziwy — ukry­
łem 23 urlopników.

L a n d a u .  Nic nie wiem.
Pr ze w. Oskarżenie nadto twierdzi, że wyście 

w r. 1887 wielu ludzi nakłonili do wychodźtwa, stra­
sząc ich blizką wojną.

L a n d a u .  Ja nie wiem. To nie nasza rzecz 
była pytać o paszporty, my pytali o dokumenta tylko 
podejrzanych.

P r z e w ó d n .  W ilu księgach zapisywaliście 
wychodźców?

L - ;' i dau.  O ile mi się zdaje w dwóch: w je­
dnej tych, którzy rano bilety kupowali, w drugiej 
tych, którzy po południu.

P r z e w o d n. A kto to był Iwanicki ?
L a n d a u .  W dwa dni po otwarciu ajentury 

w Oświęcimiu przyszedł do ajentury Iwanicki — ja 
właśnie wtedy byłem — i żądał od nas wynagro­
dzenia za niedopuszczanie do wychodźców pokątnych 
ajentów. Ja bojąc się, że on chce mnie podejść, 
oświadczyłem: to czynność karygodna.

P r z e w o d n  Czy przyszło później do poro­
zumienia z Iwanickim?

L a n d a u .  Ja nie wiem.
P r z e w ó d .  W śledztwie inaczej pan zezna­

wałeś; litfwiłeś, że Iwanicki targował się c^ły 
tydzień.

Lfa n d a u. To mi opowiadano.
P r z e w o d n .  Kto decydował i wypłacał w kan­

celarji ?
L a n d a u .  Klausner, Herz i Lówenberg. Oni 

to sami P' .Świadczą.
K l a u s n e r  (z ławki). Tak, tak, jak przyjdzie 

na to kolej.
P r z e w. A policja podgórska ?
L a n d a u .  Nie wiem; jak byłem w Oświęci­

miu, nie mogłem być równocześnie w Podgórzu.
P r z e w. A co to było „Wachleute Krakau ?“
L a n d a u .  Ja im pożyczałem po 2 , 3  zjr. 

Znany jestem z tego: „Ich bin leicht zum Anpum- 
penM. Pożyczam na wieczne nieoddanie.

Na tem zakończono przesłuchanie Landaua, a 
na salę wprowadzony został piąty z wspólników a- 
jentury : Abraham L a n d e r e r ,  mężczyzna w sile 
wieku, z zarostem przyprószonym siwizną. Twarz bez 
wyrazu. Na zapytanie przewodniczącego odpowiedział 
niepewnym i cichym głosem.

Przewodniczący oznajmił mu, o co go prokura- 
toija oskarża, i zapytał następnie, w jaki sposób zo­
stał wspólnikiem ajentury; na co Landerer odpowie­
dział, że Landau mu to zaproponował, a Lówenberg 
wyłuszczył szczegóły ewentualnego kontraktu.

Na posiedzeniu z dnia 23. bm. przesłuchiwa­
no w dalszym ciągu Landerera, który, słuchany w 
sprawie cen kart przewozowych „Paketfahrtu" i „Unio- 
nu ”, zeznał, że do ksiąg żadnych nie wglądał. Z ze­

znań podsądnych dotychczas przesłuchanych wynika, 
że spólnicy nie mieli do siebie zaufania. Natychmiast 
po otwarciu ajencji, nachodzili ich za porządkiem 
Zoppoth, Zeitinger i Iwanicki, którzy przedtem pro­
wadzili tajną ajencję, z żądaniem odszkodowania, któ­
re musiano im dać.

L a n d e r e r  zaprzeczył, jakoby na wychodź­
cach dopuszczano się gwałtów i podaje, że krakow­
skiego ajenta cywilnego Czajkowskiego przyprowadził 
Kostecki Czajkowski żalił się, że jest biednym; gro­
ził on, że zadenuncjuje ich, jeżeli mu nie dadzą pie­
niędzy, a skoro inni zarabiają — i on chce coś do­
stać. Dano mu 50 zł. Klausner, dowiedziawszy się o 
tem, chciał donieść władzy, ale Czajkowski uprzedził 
go, donosząc o przekupstwie i deponując 50 zł. w po­
licji. Co do dalszych łapówek zeznaje Landerer, że 
o niczem nie wie, prowadził bowiem dział zewnętrz­
ny, a łapówkami zajmował się Herz.

M t a  i i ń n  l z il i ls c n a .
Lwów dnia 25. listopada.

* Mianowania. Bada szkolna krajowa zamia­
nowała : Władysława Stałowczyka, stałym nauczycie­
lem szkoły filialnej w Makowie pod Suchą; Józefa 
Zgrycha, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Zmiennicy; Witalisa Stępka, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej we Wzdowie; Józefa Hanusiaka, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Trzebuni; 
Jana Stankiewicza, stałym nauczycielem szkoły etato- 
w Siedliskach : Antoniego Żelaznego, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Rajczy.

P. Karol Kunz, radca dworu i prokurator skar­
bu, mianowanym został reskryptem ministerstwa wy­
znań i oświaty, zastępcą prezesa komisji dla teore­
tycznych egzaminów rządowych oddziału sądowego na 
uniwersytecie lwowskim.

* Radea sądu krajowego wyższego w Krakowie 
p. Michał Liskiewicz wniósł po 42 latach służby po­
danie o przeniesienie go w stały stan spociynku.

* Dr. Damian Sawtzak. O nowowybranym 
członku Wydziału krajowego, pośle Sawczaku, podają 
dzienniki ruskie następujące szczegóły: Poseł podha- 
jecki i adjunkt sądu obwodowego w Brzeżanach, dr. 
D. Sawczak, urodził się 13. lipca 1847 w Nowejwsi 
w Łemkowszczyznie, z biednych włościańskich rodzi­
ców. W r. 1870 ukończył on o własnych siłach gi­
mnazjum w N. Sączu, zdawszy z odnaczeniem matu­
rę, a w r. 1874 ukończył wydział prawniczy we Lwo­
wie, był urzędnikiem banku kryłoseańskiego, nastę­
pnie zaś oddawszy się karjerze sądowej, zajmował 
się w Brzeżanach bardzo gorliwie sprawą tamtejszej 
bursy ruskiej.

* Dr. Kallenbach, zamianowany profesorem 
polskiej literatury na uniwersytecie fryburskim w 
Szwąjoarji opuścił już Kraków, udając się na nową 
posadę.

* Aleksander GradowsMJ, zmarły w Peters­
burgu, b. profesor uniwersytetu tamtejszego, należał 
do najwybitniejszych członków stronnictwa liberal­
nego. Znany jest z wielu prac historycznych i poli­
tycznych. Nam Polakom był zawsze życzliwym.

* Adwokat Pasztaly, który w pojedynku za­
strzelił posła Literaty’ego, został przez budapeszteński 
sąd karny 22 . b. m. skazany na karę trzyletniego 
więzienia.

* Kasyno wojskowe podejmowało wczoraj po 
raz pierwszy księstwo Windischgratz. Program wie­
czoru wypełnił koncert muzyki wojskowej 55 pp. 
śpiew chóru męzkiego „Lutnia”, solowy p. Aijewicz 
i p. Steingrubera. Po koncercie nastąpił krótki cercie. 
Księżna Windischgratz dostała przy wejściu do ka­
syna prześliczny bukiet.

* Z żyda towarzyskiego. Ślub p. Heleny Ja ­
dwigi Zipser z p. Józefem Dawidowiczem, odbędzie 
się w Złoczowie w poniedziałek d. 25. bm.

* Zmarli. Fortunat Pomian Racieski, urodzony 
w roku 1796, d. 12. b, m. w Mogilnie, w powiecie 
grybowskim. W r. 1812 zaciągnął się do legionów, 
walczył pod Smoleńskiem, Moskwą, pod Lipskiem. 
W r. 1881 służył pod dowództwem Bamorfna, a od 
r. 1860 osiadł w Galicji w domu swych krewnych, 
którym pomagał w gospodarstwie, zachowując umysł 
swobodny i humor do ostatniej chwili. Obywatele oko­
liczni i włościanie oddali ostatniemu Napoleończyko- 
wi ostatnia przysługę, zgromadziwszy się licznie na 
pogrzeb w d. 14. bm.

We Lwowie zmarli: Michał Hoszczuk w 34 r. 
życia. — Julja Śliwińska ur. w r. 1819. — Helena 
z Morawskich Malczewska właśc. dóbr. ziem.

Ks. Melezjusz Romanowski grk. proboszcz jubi­
lat w Żydaczowie, djecezji stanisławowskiej, tytular­
ny radca konsystorza, fundator stypendjum, zmarł 19. 
bm. w 76 r. życia a 52 kapłaństwa.

Ks. Mikołaj Jaśkiewicz, gr. probosz w Suszczy- 
nie pow. trembowelskiego, tytularny radca konsystor­
ski, jubilat, zmarł 9. b. m. w 86 roku życia a 59 
kapłaństwa.

W Smiohowie pod Pragą, znakomity pejzażysta 
Mateusz Wehli, zmarł w 65 r. życia.

Członek Izby panów, Otto hr. Chotek, zmarł 
onegdaj w Wiedniu w nocy rażony apopleksją. Li­
czył lat 73.

Budapeszcie zmarł historyk węgierski Frydryk 
Pesty, członek akademii.

W Sztutgardzie zmarła w 67 r. życiu znana 
autorka książek dla dzieci Ludwika Pichler.

* Pogrzeb śp. Józefa Grelińskiego, zasłużonego 
sekretarza Towarzystwa gospodarskiego, odbył się 
wczoraj o godz. 8. po południu przy licznym udziale 
publiczności. Na trumnie złożono mnóstwo wieńców, 
między temi od ks. Adama Sapiehy „Towarzyszowi 
pracy", od rady Tow. gospodarskiego, od Kółek rol­
niczych, reprezentacji krakowskiego Tow. sztuk pię­
knych itd. Nad grobem przemówił rzewnie dr. Piotr 
Groas.

* Za spokój duszy śp. Adama Mickiewicza
urządza Czytelnia polska w Białej 28. bm. jako w ro­
cznicę zgonu wieszcza o godz. 8. rano w kościele pa­
rafialnym w Białej nabożeństwo żałobne.

* Z kolei państwowej. Począwszy od 25. bm.
pociągi pospieszne nr. 1 i 2 będą się warunkowo
zatrzymywać na stacji Niepokołowce (Nepolokoutz).

* Miliard posagu Kur. Wars*, donesi, iż pe­
wien młody ziemianin polski poznał się na wystawie 
w Paryżu z wdową, panią Izydorą Camino z Yalpa- 
raiso, która posiada miliard fr. posagu. Wkrótce już 
ma się podobno odbyć ślub młodej pary. Ziemianin 
ten, mieszkająey podobno stale w gub. wołyńskiej 
czy podolskiej, ma być przezacnym człowiekiem, zna­
nym z wysokilgo wykształcenia i uczuć obywatelskich 
a prócz tego miłośnikiem sztuk pięknych i literatury.

* Wiec urzędników państwowych odbędzie 
się w niedzielę d. 8. grudnia br. o godz. wpół do 
4. po południu w t. zw. Yolkshalle ratuszu wiedeń­
skiego. Przewodnictwo powierzono hofratowi i dyrek­
torowi okręgu finansowego M. Rauscherowi. Na po­
rządku dziennym stoją narady i powzięcie stosownych 
uchwał w sprawie podwyższenia pensyj dla wdów 
i sierót po urzędnikach państwa i członkach korpusu 
nauczycielskiego, a to na podstawie planu opracowa­
nego przez osobny komitet i przez towarzystwo urzę­
dników państwowych.

Komitet uprasza, aby wnioski i rezolucje odno­
szące się do porządku dziennego i mające być regu­
laminowo traktowane, nadsyłano najdalej do d. 2 . 
grudnia br.

Komitet oczekuje także wczesnych zgłoszeń pp. 
delegatów z prowincji, aby poczynić starania o ulgę 
w opłacie jazdy kolejowej i o pomieszczenie ich w 
Wiedniu. Wszystkie pisma należy przesyłać pod adre­
sem wspomnianego towarzystwa urzędników.

* Samobójstwo. Przybyły przed dwoma dniami 
do Lwowa Aron Samuelowicz Rubinstein, lekarz z Ki­
jowa, poddany rosyjski, odebrał sobie w z soboty na 
niedzietę w hotelu Warszawskim, życie wystrzałem 
z rewolweru.

* „Lutni**. Doroczne walne zgromadzenie czyn­
nych członków lwowskiego Towarzystwa śpiewackie­
go „Lutnia”, odbędzie się 27. bm. o godz. 7. wie­
czorem w lokalu „Lutni.”

* Z T ow arzystw a p o llto o h n lcn o g o . Zgro­
madzenie tygodniowe Towarzystwa politechnicznego 
odbędzie się we środę dnia 27. bm. o godzinie 6  
wieczorem w lokalu Towarzystwa (Rynek 80, I. pię­
tro). Na porządku dziennym: Wykład prof. Frankego 
„Z wystawy paryskiej".

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Brzoza królewska, w powiecie łańcu­
ckim, na dokończenie budowy szkoły, zapomogę w 
kwocie 1 0 0  złr.

* laba  notarja ln*  we Lwowie wzywa kandy­
datów na posady notarjuszów w Borszczowie i Koło­
myi, opróżnione przez śmierć śp. Horodyńskiego i 
Niementowskiego, do wniesienia podań do 10. gru­
dnia br.

* Defraudacja. Z Budapesztu donoszą: D. 21. 
bm. stawił się w tutejszej dyrekcji policji buchalter 
i prowizoryczny kontrolor dyrekcji policji z oskarże­
niem siebie o systematyczną od lat kilkunastu de­
fraudację. Wedle własnego zeznania Radlera zdefrau- 
dowane sumy wynoszą około 16.000 zł. Uwięziono 
go oczywiście, a dyrekcja policji doniosła o zaszłym 
fakcie ministerstwu handlu. Opisana sprawa wywo­
łuje tu ogólną senzację. Podejrzywają, iż sumy zde- 
fraudowane są większe, niż Radler sam przyznaje. 
Co się tyczy Radlera to był on poniekąd przymu­
szony do oskarżenia siebie samego, gdyż sprawki 
jego przestały być w ostatnich czasach tajemnicą dla 
zarządu loterji.

* W V illp#polu  zniszczył 24. b. m. pożar 40 
budynków. Szkoda wynosi ćwierć miljona.

* Śm iałą  k r a d iie i  popełniono w Krakowie 
onegdajszej nocy w handlu p. Jana Janigi w rynku 
głównym przez włamanie się. Strata wynosi 2000 
do 3000 zł.

* K atarzyna. Pod adresem twym niech płyną 
rymy święta Katarzyno. Bo za twoją to przyczyną, 
znowu heros z heroiną wieczór dany przez kasyno 
przetańczyli z świetną miną. Dziś w westchnieniach 
młodzi giną, i pociesza ich to ino, że wnet dnie 
adwentu miną, a w karnawał znów rozwiną pląsy 
heros z heroiną.

* J u tr o , d. 26. listopada: św. Konrada M. — 
św. Fyłypa Ap.

— Spadkobierczyni ks. Wittgenstelna, księ­
żna Hohenlohe, jak się dowiaduje W il Wiestn., 
przystępuje do sprzedaży majątków; sprzedaż odby­
wać się będzie częściowo lub w całości. W tym celu 
otworzony ma być kantor specjalny w Wilnie.

— Główna wygrana losów z r. 1860 w sumie
300.000 zł. dostała się w udziele pewnemu kapita­
nowi z garnizonu wiedeńskiego, który — jak tam­
tejsze pisma się wyrażają — posiadał wiele sym- 
patji, lecz mało pieniędzy.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Prawdziwą niespodziankę sprawił 

nam p. Barącz, rozpoczynając sezon operowy debiu­
tem, który jak to już z góry powiedzieć możemy wy­
padł bardzo szczęśliwie. Pani Jadwiga C a m i 1 o w a, 
Iwo wianka — posiada wszelkie warunki na śpie­
waczkę koloraturową... Przedewszystkiem materjał 
prześliczny: głos piękny, dźwięczny sopran lekki, 
odznaczający się specjalnie wysokiemi tonami. Po­
wierzchowność jest bardzo sympatyczna: gra inteli­
gentna, swobodna, deklamacja wyborna, intonacja czy­
sta. Śpiewaczka jej widocznie bardzo muzykalną i 
posiada smak wyrobiony i szlachetny. Państwo Sou- 
vestrowie, u których pani Camilowa pobierała początko­
wo naukę śpiewu, zakwalifikowali ją w uwzględnie­
niu powyższych danych wyłącznie na śpiewaczkę ko­
loraturową i mieli świętą rację, do ról bowiem wy­
bitnie dramatycznych brak głosowi debiutantki dźwię­
ków piersiowych i średnicy a przytem temperamentu, 
koniecznego w partjach dramatycznych. Pozostanie to 
więc dla nas tajemnicą, dlaczego pani Camilowa 
wbrew orzeczeniu takich znawców zdecydowała się 
zaryzykować swoją przyszłość artystyczną i wybrała 
na swój debiut Rachelę w „Żydówce*, partję mezzo­
sopranową. Debiut ten dał nam wprawdzie sposobność 
poznania wszelkich zalet utalentowanej śpiewaczki, 
przekonał nas jednak o tem, że pani Camilowa z po 
wodzeniem śpiewać może wyłącznie tylko partje ko­
loraturowe i w tym kierunku uśmiecha się jej piękna 
kaijera. Przyszłość zresztą okaże, czy polegając na 
parere pp. Souvestrów mieliśmy rację...

Brak miejsca nie pozwala nam rozpisywać się 
o sobotniej „Żydówce*, zanotujemy jeno, że debiu- 
tantkę witano bardzo sympatycznie, że ukochany nasz 
p. Jeromin w partji kardynała, a pani. Kasprowicz 
w partji Eudoksji święcili tryumfy, że p. Jerzyna 
śpiewał Eleazara miejscami bardzo pięknie, choć 
z głosem nie jest jeszcze w zupełnym porządku, i że 
p. Laskowski odniósłby był większy sukces, gdyby 
niepotrzebnie nie był zbytnio forował głosu. Publi­
czność zebrała się nader licznie i usposobioną była 
bardzo entuzjastycznie a chwilami pobłażliwie, co jej 
się chwali. (?)

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie- 
ziałek po raz drugi „Dzika różyczka" komedja Bli- 
zińskiego. Potem nastąpi przedstawienie ruskiego te­
atru. Danym będzie obraz z życia ludu ukraińskiego 
p. t. „Przez zawiść w kąjdany*. — Jutro we wtorek 
„Gonitwa za szczęściem" operetka. — We środę 
po raz trzeci „Kłusownicy" komedja w 4 aktach 
z niemieckiego. — We czwartek „Palestrant" ope­
retka Millockera. Występ pani Bocskaj. — W piątek 
29. listopada, jako rocznicę listopadową po raz pierw­
szy „Matki rywalki" dramat w 6  odsłonach przero­
biony z francuskiego prze J. K. Zielińskiego.

— K o n c e r t  w Tarnopolu, który przyszedł do 
skutku dzięki inicjatywie i zabiegom melomana ko­
misarza starostwa p. Mieczysława Paszkudzkiege, 
wypadł bardzo dobrze. Na koncercie tym zebrała się 
cała inteligencja, która zapełniła salę po brzegi.

Prawdziwy tryumf święcił artysta sceny lwow­
skiej p. Frenkiel, który musiał deklamować prawie 
w nieskończoność. Panna Michalina Frenkiel, znana 
śpiewaczka nie mniejszym cieszyła się sukcesem, 
oklaskiwano ją gorąco i obdarzono mnóstwem bukie­
tów. Wspomnieć wreszcie należy o p. Kułaczkowskim, 
który grał pięknie i efektownie na fortepianie.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 29 listopada. Skutkiem skarg to­

warzystw rybaekieh, że rzeki i potoki bywają do 
tego stopnia zanieszyszezone odpadkami fabry- 
czaemi, iż hodowła ryb jest z tego powoda za­
grożoną, wydało ministerstwo spraw wewnę­
trznych reskrypt de władz im podwładnych z we­
zwaniem do zarządzenia iredków, któreby w przy­
szłości zapobiegały takiemu zanieczyszczaniu rzek 
i poteków.

N ow e cukrow nie. Wskutek ułatwień peda- 
tkowych powstało już na Węgrzech 10 newych 
cukrowni.

2  Paryża. Administratorewie upadłego 
Comptelr d’eseompte oświadczyli gotowość wy­
płacenia akej onarj uszom 25 miljonów odszko­
dowania.

R zym  22 listopada. Według urzędowych 
wykazów wynosił przywóz w pierwszych dziesię­
cin miesiącach 1889 r. jeden miliard 96 milio­
nów (nie licząc kruazeów szlachetnych), co wy­
nosi zwyżkę o 186 milionów. Wywóz wzrósł na 
740 milionów, o 16 milionów wyższy, niż w ta­
kim samym okresie roku przeszłego.

Ostatnie wiadomości.
Nadzwyczaj niemiłemi były wczorajsze wy­

stąpienia w sejmie posłów ruskieh K o r o l a  i 
R o m a ń c z u k a .  Opozycja ze strony pierwsze­
go przeciw podniesieniu zasiłku dla weteranów 
z r. 1881, ukazała nam w dr. Korolu jednego z 
tych Rusinów, którzy zeszli z właściwego stano­
wiska narodowego rnskiego, a spoglądając z nie­
nawiścią na w s p ó l n ą  z Polakami przeszłość 
historyczną i dalecy od pracy nad w s p ó l n ą  
przyszłością, oparli dźwignię swej polityki po za 
granicami kraju i państwa. Są to żywioły, z któ- 
rerai rachunek nasz dawno już zamknięty i mo­
żemy je tylko zwalezać, wydzierać im żądła za­
trute i czuwać, ażeby się nie stawały szkodliwe- 
mi. Usprawiedliwionym był też pewien ton obu­
rzenia, który brzmiał w odprawie p. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, danej dr. Korolowi.

Go do „borby" jaką wyprawił poseł Romań­
czuk — chociaż zastrzegał się solennie, że nie

w dobrem zdrowiu do gór Kenia (najwyżesych 
w Afrjce), i otrzymawszy depesze względem 
wstrzymania wyprawy z powodu powrotu Emi- 
na baszy, wyruszy z pospiechem, aby się 1 
nim w górach Kenia, albo nad jeziorem Ba- 
ringo połączyć.

Wissmann, oczyściwszy drogę karawano­
wą de Mpwampwy, zamierza dzisiaj wyzłaś 
wyprawę w tymże celu do gór Kilimandżaro 
(uważanych do niedawna za najwyższe w Afry­
ce), a mianowicie aby ukarać snłtana Simbo- 
dżę, który wrogo postępował z Niemcami. W 
skutek tego zamyśla niemieckie Towarzystwo 
wschodnio-afrykańskie, napowrót podjąć swoje 
czynności i urządzić faktorję w Bagamoyo.

Jak słychać, Wissmann, spełniwszy swo­
je zadanie, ma być w marcu odwołany, a 
miejsce jego zajmie porucznik GraTenrsuth.

Paryż d. 25. listopada. Szyfrowane 
telegramy od kupców brazylijskich donośną, 
że w Brazylii zaczyna się objawiać ruch za 
przywróceniem cesarstwa i sprawia znaezne 
kłopoty rządowi republikańskiemu.

Bruksela d. 25. listopada. Kongres 
przeciw niewolnictwu orzekł, że nie będzie 
się zajmował sprawami terytorjalnemi.

Petersburg d. 25. listopada. Carewicz 
wrócił do Garskisgo Sioła.

Odessa d. 25. listopada. 2 Persji do­
noszą, iż żegluga na rieee Karunie jeszcze 
nie jest otwartą. Anglicy żądają zbudowania 
dobrych gościńców aż do zatoki Perskiej.

Sofia d. 25. listopada. Pogłoska, jako­
by poeiąg kolejowy, wiozący pierwszą ratę 
pożyczki bułgarskiej, został pod Niszem przez 
opryszków serbskich splądrowany, jest mylną. 
Pieniądze te nadeszły, i zdaje się tylko, że 
opryszki serbscy zamierzali taki napad.

Londyn d. 25. listopada. Rząd angiel­
ski wysłał dwa statki wojenne do Rio Janeiro 
celem obrony poddanych angielskich.

W iedeń dnia 25. listopada godz. 1 min. 50 pochciaJ borby w m aynać -  mamy ma do ta n a - d  d Akcje al j|]de

główni. itało się powodem demonstracji i owego £  Aoje Uniońbanki 240.40. Aleje kolei K a X
Ludwika 1 8 5 - .  Akeje kolei Północ*,) 268-75. A k *  

i ? '  o  , czycba taw sie i  tak , iweierph- , le- Potadiu0wej (Lombardy) 128 75. Akcjo kolei 
wości^ Regulamin sejmu jest iupełme jtsnym, i koiei państwowej 23815.

,  n7.« ! Akcje kolei Lwowsko-Ozerni.wiecMej 232-50. Ak*
chciał ukradkiem, koriy.taj,c s możliwej m .o- M  Weg..p(Siaocno-ws(!hodiiiej 18« 50. Losy to-
gl,dności laby, wywaleayń sobie jesacas jedno mum^ e  wiedeńskie 148-50. Akcje Tow. tureckiego 
E w m r n  S I 1  ‘ 116'~ -  Galio, oblig. idemn. 10415. Akoje kolei
nia do szkodliwej i d, -  dyskusji. Fałszy- j ‘achod?' (lit B B a X * L  ko™*

wniosek p. Bomanowicaa. Z podrywkami mego- , papierowy m J.50.
daemi powagi sejmu — a tak , podrywk, b y ło , 4«/10°/0 renta wspólna 85.40. 67. renta ausłr.
«i.w ,tp liw ia przemawianie p. Bomańczuks po 00.g5 5.,  ̂ aU8tr ^  Beata
rusku jako sprawozdawcy komisji -  nie powinno d  100.60 w  ^  9 7 1 8 .
s i ,  paktować. Na to, aby sobie jskioi prawo, M„ H niam B8 7 _
wywalczyć, są inne, proste i lojalne drogi.

Podjazdowa wojna przez Rusinów wytoczona 
w obcenej dyskusji budżetowej w Izbie trwała i 
przez całe dzisiejeze posiedzenie.

Bardzo niemiłe było i dzisiejeze prze­
mówienie najnowszego borytela p. dr. Korola. 
Wśród głośnych protestów Izby wypowiedział to­
nem wyzywającym ezereg kłamliwych zarzutów 
przeciw zakonowi Zmartwychwstańców z powodu 
drobnej subwencji 4.500 zł., przez komisję bu­
dżetową dla internatu ruskiego na r. 1890 wno­
szonej.

Lndność ruska, pomieszczająca swe dzieci 
w Zakładzie Zmartwychwstańców, za dencncja- 
cyjną mowę p. Korolowi wdzięczną nie będzie. 
Ale ci, którzy zdała zawistnem okiem spoglądają 
na poczciwe owoce wydającą pracę Zmartwych­
wstańców, ci, którym polityczne idey ks. Kalin­
ki były najnienawistniejszemi, ci ręce do okla­
sku składają bijąc brawa posłowi ruskiemu, któ­
ry chce utrndnić wykształcenie dzieci w szcze­
rzo ruskim duchu katolickim i narodowym.

Z ust p. Korola padło oskarżenie i na pana 
namiestnika, wyglądające na denuncjację przed 
Wiedniem. Zdawało się p. Korelowi, że p. namie­
stnik po przemówieniu któregoś z posłów ruskich 
wypowiedział w sali sejm owej półgłosem słowa: 
„Dla 15 Rusinów i to za wiele, co dajemy!"

Nie wchodzimy w to, czy słowo takie pa­
dło, czy nie. ale smutnemi zaiste eą stosunki 
w sejmie, jeżeli nawet pogadanki poufoe wciąga 
się w dyskusję publiczną i kujs z nich broń dla 
swych oskarżeń.

W rozprawie nad budżetem na cele oświaty 
wykazał p. dr. Skałkowski, jaki jad i jaką niena­
wiść sieją książeczki ludowe wydawnictwa Ka­
czkowskiego, i przestrzegał przed konsekwencja­
mi, jakie ztąd wypłynąć mogą.

Obrona Tow. Kaczkowskiego, wypowiedziana 
na to przez p. dra Antoniewisza, była równie 
niesmaczną, jak cały jego wywód historyczny.

Napoleondory 9*391/ a. Marki niem. 58'

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia. 25. listopada. (Z Izby handlowej). 

L Akoje za sztukę.

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . l84‘— 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 231*50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 283*— 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —*—

H. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 % ....................100*35

r n wyl. 10% . 103*25
Banku krajowego 41/*% los. w 51 lataeh . 97*40
Towarz. kred. gal. ziemsk. 6% ....................100*25

96*—

187—
234*5#
287—  
216 —

M w  „ H r  11111111111.“

Wiedeń d. 25. listopada. Z powodu 
słoty cesarzowa wyjechała z Korfu i między 
4. a 10. grudnia wróci do Wiednia, dokąd 
w tym ceasi# także cesari przybędzie. W sty­
czniu odjedzie dwór do Budzina.

Z kół wojskowych słychać, że będą u- 
tworzone conajmniej dwa (nie jeden) nowe 
pnłki kawalerji, a to jeden na Morawie, dru­
gi na Węgrzech, mianowicie z tych oddzia­
łów pionierskich, które do pułków kawalerji 
są przydzielone.

Praga d. 25. listopada. Na miejsce 68 
niemieckich posłów, których mandaty zgasły, 
rozpisano nowe wybory.

Llnc 25. listopada. Zmarł tutaj ojciec 
ministra handlu, margrabia Ohrystjan Bac- 
ąuebem.

Berlin d. 25. listopada W budżeto­
wej komisji rajchstagu oświadczył minister 
wojny, że trzeba będzie stworzyć cztery no­
we kompanie pionierów i tyl#ż fnrgonów.

Niemiecki komitet wyprawy do Emina 
baszy otrzymał nadeszło do Zanzibaru donie­
sienie członka tej wyprawy, Boroherta, że 
Somalisowie rozbili angielską, a nie niemie­
cką wyprawę; Peters z towarzyszami doszedł

* n n Tl 4%
in. Listy dłużne na 100 zł. 

Gul. Zakł. kred. włośo. w likw. (d. 6%) 3% 
„ „ „ (cL 5%) 2%% • •

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% m. k . ..................
Galic. funduszu propinaoyjnego 4% .
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. 
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6% w. a.

5 4 -
46—

67—
49—

104—
91—

6%
z r. 1883 4%' ..

Y. Losy.
Losy miasta Krakowa..................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

VI. Monety.
Dukat holenderski............................................. 5*53
Dukat cesarski..................................................5*61
Napoleondor . . •
Pófimpeijał rosyjski
Rubel rosyjski srebrny.................................  ̂ JL*80
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

105— 
92— 

100*50 101*50 
104— 106—
96*50 97*50

24— 26—
—*— 8 8—

5-53 5*61
5*61 5*71
9*38 9*48
9*68 9-78
1*30 1*40

x3Kfc xS ń

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Schwarze Seidenstoffe von 60 kr. bis
fL 11.65 per Meier — glatt uud gemustert (ca 180 
yerseh. Qual) yersendet roben- und atUckweise porte 
und zollfrei das Fabrik - Depot G. Henneberg (k. and k. 
Hoflief.) ZUrleh. Muster umgehend. Briefe 10 kr. Porto.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 279

J. Hennera ».Zakład
fotograflony

Spólnika do budowy hotelu
pierwszorzędnego we Lwowie — poszukuje

Emil Bertemiłian Brajer, Lwów.

T ylko 70 et. kosztuje pudełeczko zawiera­
jące 50 prawdziwych s z w a j c a r s k i c h  p i g u ­
ł e k  aptekarza Ri c h .  B r a n d t a  Nawet przy 
codzinnem używaniu wystarcza takie pudełeczko 
oa cały m iesiąc, koszt więc wynosi zaledwia 
dwa centy dziennie. Wynika z tego, że wszystkie 
wody gorżkie, krople żołądkowe, pastylki solne, 
rycynus itp. przetwory znacznie drożej kosztują, 
jak szwajcarskie pigułki aptekarza Rich. Brandta. 
Żaden zaś środek nie działa tak pewnie, znośnie
i skutecznie w wszelakich niedyspozycjach żo­
łądka. Należy bardzo uważać na etykietę; znaj­
duje się be wiem w handlach setki podrabianych 
pigułek w podobnem jak nasze opakowania.
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Magazyn
Towarów bławatnych i Płócien

we Lwowie, ryntk 1. 32.
o t i r y m a ł  3 rt oi  a o z o n  a A m o w

najmodniejsze materje wełniane
l&c ire wszystkich możliwych gatunkach.

— I t j ł -------------------------------------------- » x

ifc

Nakładem drukarni Plllera I Spółki we Lwowie
wyszedł

K A L E N D A R ZMczaii i loToroezmt „Szczuto"
na rok 1 8 9 0

i Jest dc nabycia wc wszystkich księgarniach. 
Główny skład i  ekspedycja

w drukarni Filiera ł Spółki.
Również nabyć można kalendarze kieezonkowe i icienne.

A C Z
/ .
d c ± ld & d c ± ± 4 d c ± ± ± id c k  *  *  tr * » » » » *

Z król. nprz. fabryki

BESElHABTi & BAYMAMIi
we Freiwaldau

ess. król. dostaweów dla auitro-wągiorikiego dwora 810

Płótna, stołową Bieliznę,
Ręczniki, Chustki, Ścierki

i wszelkie lniane wyrób j
polooa najtaniej huidsl

JANA RIEDLA
• w e  L ^ w o t w I s .

CSNY HU KTO WITE: pp. odipriodająoym, właśoioiolom k etsli, restaura­
torom, dla eipltali, zakładów kąpiolowyoh 1 publicznych.

aiEaicy y y ^ P i g i c ^ p p i e r

Lwowska Fabryka Asfaltu
ft ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów 
S. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 

Lw ów , K o ry tn a  13.
poleca

ASFALT O  FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie­
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 

ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków dt krycia dachów. 
LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturewych,

SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.
O lU fM  azflaltem  jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Fabryka wykonywa w całym kraju swojomi ludźmi pokrycia daehewo tekturowe

i reperacje tyohże.
U9 Metr □  od CO do 80 centów. — Gwarancja lat i .

W drukarni Filiera i S p ó łk i
nabyć można książką dt modlenia dla mężczyzn pod tytułem:

o w i c d r c n t

m

ii

•żyli
Powinność codzienna Chrześcian*66

Cena
• i

zebrano przoz M. Szajnę Karmelitą.
za egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr. — et. 
„ „ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ „ „ w safian z klamrą 2 „ 50 „

Kupuję saras :

i c ,  a s  u r
każdej wielkości nad rzeką spławną lub 
koleją łeUzną. Bliższej wiadomośeiudzieli

E. M KOCZOROWSKI 
978 w Poznaniu.

Prawdziwe

I L e c / n i m  M a l a g a  Sectj
podług analizy e. k. stacji doświadczalnej dla wina w Klosterneuburgu,

bardzo dobra, c z y s ta  M a la g a ,
jako doskonały środek wzmacniający dla osłabionych, chorych, rekonwale- 
•Matów, dzieci i t. d. przeciw niedokrewnoścl i osłabieniu żołądka doskonale 
skutkujący, w całych i półbntelkach, oryginalnych zaopatrzonych ustawą 

zastrzeżoną marką Hiszpańskiego hurtownego handlu winnego

V  I  N  A  D  O  R  
WIEDEŃ HAMBURG

Lsnznieza Malaga Carte blanohe po cenach oryginalnych złr. 2.50 i 1.30. 
Dalej rozm aite  najlepsze w in a  zagran iczne w flaszkach  o ryg i­

nalnych  i  po  oryg in a lnych  cenach .
Karol Bałłaban, handel.W Nowym Sączu u J. Dzięciołowskie

delik.; Jan Justjan, handel delik ; 
Jos. Solzer, h»nd. delik.; Jan Wa- 
Jny, handel delik. i Narodaa Tor- 
k°wla.

^Jsaynk na szklanki znajduje się we 
Lwowie w handln win p. Wilhel­
ma Breitmayera; w restauracji Ozj. 
Garfunkla; w kawiarni Zygmunta 
Mullera: w restauracji J. Rollauera; 
w handlu delikatesów i win. A. 
Rohseka i w restauracji Joanay 
KOsler.

W Brodach: u p. Witkowskiego i Sp. 
handel korzenny i wio.

» Brzożanach n p. Ad. Dursta, apt. 
n Buozaozu u p. L. Noumanna, kupca. 
» Czortkowle u p. M. Brennholza 

handel win i delik.
» Drohobyczu u p. Kobuczowskicgo, 

apt i J. Wysoczańskiego, hand. win.! 
Bródku up.E.Blahaczka, hand. del.

go, cukiernia.
„ Podhajcach a p. E. Adlera, kupca.„ Przemyślu u p. Kwaśniewskiego, 

bot nVi«toria“, M. Krug, hanlel. 
delik., Marja Kohu restaur. kolej, 
E. Krug hand. delik.

„ Pomorzanach u p. Ant. Aleksie wi­
eża apt.

„ Samborze u p Aleksiewicza, apt. 
i Br. Żuławskiego handl. win.„ Sanoku u p. Dżuganowskiego hand 
korzeń, i delik., Okruznaja Naro- 
dna Torhowla.

n Skalacie u p. Iz. Teunenbauma 
band. win.

» Stanisławowie u po. Jana Macun 
aptek, Hermana Bessa kawiarni*. 
Em. Sowy, restaur., J. Czerwińskie 
go, cukiernia, Narodnaja Torhowl 
filja.. . .w  u ji. u. uiauscaiŁ#, uaua. aei.

Krasaem u pani Anny Schmal, » Stryju u p. W. Komorowskiego apt.
restaur. kolejowa.

„ Moiatterzytkach u p. Juljaua Ma­
tryce*, apt.

Tarnopolu u pp. Hirschorua et Zin 
kesa kawiarnia, J. Juffe handel 
kórz. Narodnaja Torhowla filja,

Uprasza sią uwaiaó dokładnie na marką MV in a d o r ((, oraz usta 
wą zastrzeżoną markę ochronną, gdyż tylko za absolutną prawo?,i- 
wośó i dobroć udziela *ie zupełną gw r»ncję

ZDla g-©zz©l±i
J e d y n e  p e w n e  w f e r m e n o l e

O r o A i i e  g r a s o w a n e
(Anaata-M uttor-M offo)

ze sławne] fabryki Ad. Ig. MAUTNERA i SYNA w Wiedniu. 
Główny skład dla Galicji w handluK A R O L I  B A Ł M B A N A

919 L w o w i e .

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

M M T O S i M
skóra suoha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

I l i u  m i r  ł Q T t i n n n r v  oczyszcza skórę, wzmacnia 1 pobudza włosy 
U 1G JG K  L U I i m O \ V y t do porostu. Flakonik 50 ct. ___________

P i  i m a  d a  n n i n A u r n  wzmaonia cebulki włosowe i zapobiega wy- ruinaau OmllOWtt) padaniu włosów. -  Słoik 80 ct

W o d a  e ,t@ ± is 3 rs t,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sią łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - tan ino wy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do ezysiozenla zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
________________________ Pudełko 30 i 60 centów.________________________

J A K  I H K A T O T O Z
we Lwowie sklepy własne ullea Kopernika 1. 8 nliea Ha' 
llcka róg Wałowej ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

niowcaeh Eynek 1. 2.

Młody człowiek,
który przez dłuższy czas pracował w wiel­
kim domu eksportowym posiadający pier 

wszorzędne referencje pragnie objąć 
w Hamburgu

Zastępstwo dostawcy masła
Oferty adresować: „H. T. 2218, Rudolf

Mosse, Hamburg. 1072

N ajtaiiso źródło do nabycia
wisolkłofc potrzeb 1842

do szycia, haftu i krawiscczyzny damskiej 
W EŁNY, BAWHŁHY i  KICI do roból druttwysh 
WŁÓCZKI, k irasi, fllouli, sisslk i 1 paciorek 
HAFTÓW as kaiwio, sbłssis 1 skcanicie 
HZEZB s śr u w i s w jsiąe im  i s  kafi

rpisksk, wstayok, filarok 1 kereaek
--------------1 SZCZOTEK

SAK1EW BK,

Isiwlruimemtów m niyem yeh
H arn itn ik , B kriyples, Gitar, C yter, H srep k en ów  

C ł u n n  ■■akomltyob i priyborów do roporaoji
O i r u n  r o i t V 3 i  A i r O  w

w k w llu  pod ir u ą

j a *  n b j k h d n p u m l J u l
wo Lwowie priy uliey Sobioskiogo 1. 9.

Łaikawo zamówioaia uikutoozniają sią Ufttyohmisst.

I f I T i t l E ,  w y m t .k ,  i i I t T t l ,  1*1
m y d e ł , r u a r u M ,  h r e e b i i k i
PULARESÓW, WORECZKÓW i

Elastyczne Wałeczki
najlepszy i najtańszy środek

do zaopatrywania drzwi' I okien 
od przeciągu

KIT i GIPS do OKIEN
poleca 1026

Józef Hanke
we Lwowie, Rynek 1 88.

Wyborne Kielskie Sproty
t  skrzyneczkach około 200 sztuk po złr. 140 

sk rzy n e cz k i............................. za złr. 2* —
Kielskie tłuste Piklingi

około 40 sztuk za złr. 1-40 do złr. 1-65 
Piklingi sproty w skrzynkach około 200 
sztuk za złr. 1-40 — 1-65 wysyła za za- 
1065 liczka suszarnia ryb
F. J. C. Thormann, Hamburg.

A  W  1  SB O
Ala od.przednjfejch 1 wyraM*- 
‘icych uniformy dla urzędnikćir
Pierwsza austr.-węg. uniformów i przód* 

miotów bronzowych
Józef Zimbler & Bruder
Wien, YIH. Josefstiidterstrasse 85-87 

Stolzenthalerstrasse 26. 
poleca po najtańszych cenach fabrycznych 
wszystkie części składowe uniformów dla 
o. k. urzędników jako to : szpady, pen­
denty, czapki, kapelusze, sznnry, ro- 

sety, guziki itd. 1073

Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

; akcyjnego Banku Hipotecznego [
kupujo i sprzedaj* 

wiKyitkle efekt* i iitiie ty
pod waruukauii uajprzystąpttiojsctHii

5°|o L I S T Y  h l p o t « o z n « ,
jakotoi

| 6'|( premiowana Listy hipoteczni, ;
tóro wodług prawa z d. 1. lipoa 1MB (B k u. F. I I 1 T 1 I 1 . N. 98.) 
uajw. poit. ■ duia 17. gruduia 1871, mogą oyó użyto d» lokowania 
apitałów funduiaowyoh, popilaruyeh, kauayj małżodskich wojskowyeh,

któro
i naju. r  _________
kapitałów funduiaowyoh, r . r ,  ------ -----------------
na kaielo 1 wadja, eą w tym  kanterse de nabyela.

Wszystkie poloeonia i  prowlneji wykouuja sią beziwłoiznlo po 
kurii# daionnym, b*« d*ll«*#aia prowleji. 915

I I I I i I I4 H 4 1 I I i i H I H I I ł

. . 1

A . G A W Ł O W S K I
Plac Marjacki 1. 8. — ul. Batorego 14. 

poleoa z prawdziwego papieru francuskiego

T U T K I  C Y G  A R E T 0 W E  |
Cena za 1000 tutek od złr. 1 do 2*50.

I 9  Ifr BN" Szanowni P. T. odbiorcy i prowincji raczn P^y 
I 0  II). Eamówieniaoh wymienić z jakieże papierń i na jaką cenę
I 9  - tyczą sobie otrzymać tutki.

HANDEL HERBATY
chifLBko-rosyjskiej

B D M I T N D A  R I B D I s A
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

poleca zbioru majowego:

V* Kilo C o n g o ............................. zł r. 1-60
Souchong c z a r n a ...............................  2 —
Zbiór m a jo w y ..............................” 3 -_
K a j s o w ........................................ ” 4 -—
Wy8lewkl herbaciane *|» kilo „ 1*30
W yslewki * najlepszej herbaty „ 1-80 

Zamówienia z prowincji wysyła się 
odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

S *

* 8  Z
m

i

30C
MME M A R I E

nesenniea Wortha.BABKA KBOJB Mfl£0
ułatwionym tpotobam 

według najnowszege systemu pa yskiBge.
Cały kurs trwa 1 mioiiąe eedziennie po S godziny. 

Przyrządów żadnyoh nio trzoba próez papieru rysunko­
wego i miary centymetr o woj.

Oaltą kura koacóaj lO atr.
Eapiiywać gią można ooJrionnio. — W pisow a 9 i łr .

FO R K T P A P IE R O W E  na lu k n ii. u r in tk i, okrj- 
«la, ubranka dla dzieci itd. f  eoaie od 30 ct. do 2 i ł .

Ulica Akademicka 1. 1», parter.
M

Trwale i tanie obawie
wszelkiego rodzaj a — wykonuje

fRJLKCISZSS USRfZ
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

STAŁY D0CH6D
i prowizję zapewniam za pośrednictwo 
przy sprzedaży ustawą dezwolonych 

lesów na raty. 1044

Dom H. Fuchs -P“̂ p?sztbankowy ul. Deaka 12.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

Oficjalista prywatny,
posiadający chlubne rekomendacje, kawaler, 
może objąć posadę ekonoma, magazyniera, 
kontrolora lub leśniczego. Zgłoszenia nad­
syłać pod adresem: „K. 100 poste restante 
Czernichów." 10G9

R
odowita FRANCUSKA

poszukuje lekcyj 
J ę z y k a  f ra n o u s k ia g o .

Bliższa wiadomość w Administra­
cji „Gazety Naród.*1

WIELKIE ZIMOWE PIKLINGI Dakiet pocztowy 
mrk. 1’80 poleca H. & J. Hulhi 
del ryb Ellerbek b. Kiel (Holst).

Lulhinann, han- 
1071

! i',:.

57 , ^ Q U I T A B L E “
T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  na ż y c i e

w  Stanaołi ZjeClnoozonyołi.
Biuro we Lwowie uliea Wałowa 23.

Towarzystwo

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1888 z łr . 1.373,040.315
Majątek Towarzystwa „ „ „ 237,607.305
Nowe w r. 1888 zawarte układy „ 884,833.837
Rezerwa zysków po 4% obliczona „ 51,986.788

przepada ąo przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na życie i na renty dożywotnie. Police nie prz< 
nigdy f  są nianaruizalne i bior* udział w *ysku. Najlepszy sposób rozdziału zysku jest spółka toitynowa.

Toliea Nr. 87ti7 płatna w lutym 188H była ukł>dem na wypadek śmierci i dożycia po laty 
15 na 1000 dolarów z roezną premią doi. 6602. Po l;> lataeh i zapłaceniu premji 990 80 doi miał ubeipieczony 
Wi?̂  gotdwką doi. 1426 61 t«k, iż był przez 15 lat ubezpieczony i darmo odebrał swój kapitał s 41/*0/*
sztow^ły goW2^5 doj1̂  *** zamienić na pełno r;płaconą policę ua doi. 3877, tak iż każde 1000 doi. ko-

M i L L A  P R O S Z K I  S E M I C K I E .
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  1 A . M o lla  firm a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tyeh prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom i ą ł a d k a ,  
lu lo h  o ię io l  o la ła ,  przeciw kurczom żołądka,

C en a

e p o d n lo h   ______ MiłWj M mt** vuva~
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n iu ,  prze 
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e s t jo m  k r w i ,  he­
moroidom i najrozmaitszym ohorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie, 

r  F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c ig a n e .
z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  u u d e łk s  1 z ł r .  w a lu ty  a u s t r .  ________

fiamu&ka i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

w  głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
h |  zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

M  812 F l a s s s k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
Mj, T y lk o  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p jg  1 z n a k  o o h ro n n y  M o lla .

B Olej tranowy M. Krohn & Carap. ^ ’X
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. h łaszka g opisem użyeją kosztuje 1 złr. wal. austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
J t f "Uprasza »ię P. T. Poblioznoici -wyraźnie iądaó preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

któr. opatrzone e ,  markij ochronny i podpisem. 3 *

w io apt., G. Maresch

r  r 5 : i?rowl1c.z» E; 8tenzel apt.: w Krakowie: W. Redyk i 
w Xar«m: K. Laur ap t.; w 1

RzOTZOfl tei A. Karpiński apt., J. Sol.eitter & Co.; 
ipw iw Tnf- V  ^ywczański apt. ; w Stanisławowie i E. Strzem

w Samborze: J. Aleksie-
Frantź P t  Wysoczański apt.; w Stanisławowie i E. Strzemecki apt ; w Tarnopolu:
FrantzJ?. Jamrogiewicz apt,; w Tarnowie; W. Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. P
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Wjdawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


